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A I A 1  KERVJLEIi.
d r a m a t  w  j e d n y m  a k c i e

p r z e z

Ernesta Legouve, Członka Akademii francuzkiej.

Przedstaw iony pierw szy raz w T eatrze Francuż- 
kirn i listopada 1879 r.

przekład J. Belejowskiej.

(dokończenie)

Scena ósm a,

C i ż ,  Lambert.

Moreac (podchodząc ku  n iem u). Czy prośba moja 
została uwzględnioną?

Lambert. Kom endant nie da ł jeszcze odpowiedzi. 
Więc nie cofasz swego zeznania że jesteś hrabia de 
Kerviler?

Moreac. N ie .

Lambert. I  ge wczoraj wieczorem opuściłeś obóz 
V) andejczyków i w nocy wszedłeś do miasta?

Moreac. Tak.
Lambert. Zatem jes t widać dwóch hrabiów Ker­

viler?
Moreac. Jakto.
Lambert. Przed chwilą żołnierze nasi przytrzy­

mali człowieka który chciał uciekać z tego domu, 
i utrzymuje że toż samo nosi nazwisko.

Moreac. Go pan mówisz?...
Lambert. Łatwo dowiodę prawdy słów moich.

(Id z ie  do drzwi w g łęb i, o tw iera  je  i m ówi do stojącego 

żo łn ierza). Przyprowadź więźnia!
(Ż o łn ierz  odchodzi, K erv ile r wchodzi tem iż drzm iam i). 

Anna i Moreac (spostrzegłszy  go). O nieba!
Lambert (w skazując go). Oto je s t więzień!... Sta­

rajcie się porozumieć z sobą. Rozkazano mi roz­
strzelać jednego... nie chcę rozstrzelać dwóch.

Kerviler (zdziw iony). Oo.
Lambert (n iby  żartob liw ie). Choć byłaby to niby 

najkrótsza sprawa... dwóch arystokratów za je ­
dnym zamachem, czysty zysk dla rzeczypospolitejL. 
Ale darmo jestem  ślepo posłuszny rozkazom.

Kerviler (z n iepokojem ). Jakim  rozkazom? Mów 
pan wyraźnie... nic nie rozumiem.

Lambert. Przecież to nie trudne do zrozumienia. 
Mamy wpakować tuzin kul w głowę obecnego tu 
obywatela.

Kerviler (p rzerażony). Co!... chcecie go...
Lambert. Rozstrzelać! Tak ni mniej ni więcej, 

ponieważ mówi że jest hrabią K erviler.
Kerviler. Jakto?... Więc on powiedział...
Lambert. To samo co i ty, obywatelu.
Kerviler (z w ybuchem ). Ale ja  p rzy s ięg am !

Lambert. I  on przysięga... I obywatelka nie za­
przeczyła mu!

Kerviler (p a trząc  na A nnę). Jak to , ona powie­
działa...

Lambert (przechodzi przed  K e rv ile r’em  i zbliża  się do

A nny). No, mówże, obywatelko!... Powiedz wyra­
źnie który z nich jest hrabią Kerviler, bo ja  nie 
dojdę do ładu z tymi twemi mężami.

Anną (z rozpaczą). Mam powiedzieć!... ależ to 
wydać na śmierć jednego!

Lambert (cicho z m ocą). Nie, je s t to jednego oca­
lić! Jeźli powiesz, jeden będzie rozstrzelany, jeźli 
będziesz milczeć zginą obydwa... Wybieraj!

Anna (p rzechodząc ku środkow i). W ybierać!... 
(do  L am b erta )  Nie pojmujesz pan jak strasznej rze­
czy domagasz się ode mnie.

Lambert. Wiem tylko że przedstawiam  jedyny 
środek ratunku.

Anna. Ratunku!... Ach! więc ja  miałabym wypo­

wiedzieć słowa stanowiące o wyroku śmierci... ja! 
ja!... Nigdy! nigdy!... nie mogę! nie mogę!
(W y b ieg a  drzw iam i na lewo, prow adzącem i do dalszych 

pokoi, praw ie odchodząc od zmysłów).

Scena dziew iąta.

Ci ż ,  prócz  A n n y .

Lambert. A! niech robi co chce!... To dopiero 
oryginalne egzemplarze!... Obydwa napierają się 
aby kulą w łeb dostać... A! wolnemu wola!. . (D 
K erv ile r’a i M oreac’a ) . Macie dziesięć m inut czasu do 
namysłu; po ich upływie przybędzie tu  kom endant, 
a on nie żartuje... Starajcie się więc porozumieć... 
albo pojmujecie!... (D o jednego  z żołnierzy stojących 
w głęb i) Stan po za drzwdami! (Ż o łn ierz  wychodzi, 
drzw i w głębi się zam ykają , L a m b e r t p rzechodzi do żoł- 
n ierza  sto jącego  p rzy  drzw iach bocznych k tó rem i w szed ł) 

A ty chodź za mną, otoczymy dom dokoła aby p ta ­
szki nam nie uciekły... Jak  się namyślicie obywate­
le, powiedźcie stojącemu na straży żołnierzowi, 
a ten mnie zaraz zawiadomi. Do widzenia.

(W ychodzi bocznem i drzw iam i k tó re  się zam ykają).

Scena dziesiąta,

M o r e a c ,  K e r v i l e r .
Kerviler (zbliża się prędko  do M oreac’a). O! mó 

przyjacielu! mój bracie!... takie poświęcenie!
Moreac (żyw o). Więc zgadzasz się!
Kerviler. Ja  miałbym zezwolić abyś za mni< 

śmierć poniósł!...
Moreac. Zaklinam cię!... b ła g a m  n a  klęczkach.,
Kerviler. Nie byłbym godzien twego poświęcę 

nia gdybym zgodził się ua nie.
Moreac. Niewolno ci odmawiać.
Kerviler. Niewolno?...
Moreac. Nie dla ciebie się poświęcam ale dla na 

szej sprawy.



Kerviler. D la sp raw y  naszej, oba rów nie je steś­
my potrzebni.

Moreac. Ja  jestem  tylko n ieznanym  szere­
gowcem.

Kerviler. T aki szeregow iec może w przeciągu 
jed n eg o  dn ia  zostać jenerałem .

Moreac. Je steś  duszą dzielnego naszego hufcu. 
Kerviler. Zajm iesz moje miejsce.
Moreac. Twoje miejsce!... M ożnaszzastąp ić dw ie­

ście la t poszanowania, uw ielbienia i wdzięczności?... 
Gdy ja  zginę, je d n a  tylko ręk a  ubędzie w naszych 
szeregach, tw oja śm ierć zm roziłaby trzy  tysiące 
serc, trzy  tysiące głów ...

Kerviler (przeryw ając). M ógłżebym nim i dowodzić 
gdybym  się podobnej dopuścił nikczem ności?

Moreac. Nie byłaby to nikczem ność ale litość. 
Kerviler. L itość?
Moreac. Tak, litość. Jestem  sam  jeden na św ię­

cie; nie m am  rodziny ani przyjació ł, nie m am  ża­
dnych obowiązków, radości a n i nadziei!... Życie 
i serce moje jest z łam ane... śn ie rć  dobrodziejstw em  
byłaby  d la mnie! S zukam  jej i przyznam  z up ra­
gnien iem ... jeźli nie um rę dziś... ju tro  dobrow olnie 
n a  śm ierć się narażę!... (p o ru szen ie  K e rv ile r’a. M o­

reac  przeryw a rau) Ty przeciw nie...
Kerviler (z mocą b iorąc  jego rę k ę). Nie w iesz że 

jestem  rów nie nieszczęśliw y.
Moreac. Tyi ty !... k tóry  posiadłeś najw iększe 

szczęście na ziemi!
Kerviler. A jeźli w łaśnie to szczęście s ta ło  się 

dla m nie źród łem  rozpaczy!
Moreac. Co mówisz?
Kerviler. Ach! czyż nie pojmujesz że je s t n aśw ie - 

cie coś okropniejszego nad  zupełne osam otn ien ie— 
to je s t być sam otnym  choć nas je s t dwoje.

Moreac. Ach!
Kerviler. Pojm uję zadziw ienie twoje. Dwa m ie­

siące spędziłeś w tym  domu, mogłeś więc poznać 
i ocenić cnoty w zniosłe, przym ioty duszy i urok 
tej co w nim  zam ieszkuje... I niezaw odnie myślisz 
sobie, ja k  to być może aby ten  kom u Bóg d a ł ta k ą  
tow arzyszkę życ ia , m ógł chcićć się z nią rozstać.

Moreac (żywo). Zapom nieć o swoim obowiązku, 
k tóry  nakazu je  m u być jej podporą i opiekunem .

Kerviler. P osłuchaj a  zrozum isz m nie. Gdy za­
ślubiłem  moją żonę, nie kochała m nie... kocha ła  
innego!... Ten inny  już nie żył, ale pam ięć o nim  
Żyła W jej duszy. (P oruszen ie  M ordac’a) Sam a mi to 
w yznała, w yznała o tw arcie i uczciwie, w obec sw e­
go ojca. (Znowu poruszenie M orćae’a) Starzec by ł 
um ierający ... P rzerażony ogrom em  klęsk spadłych  
na nas, b ła g a ł ją  i zak lina ł ze łzam i aby oddała  mi 
sw ą rękę a  tem  sam em  całej rodzinie zapew niła mo 
ją  opiekę. Ona...

Moreac. O na...
Kerviler. Ona zaw ołała wtedy odchodząc praw ie 

od zmysłów: „W iesz dobrze, mój ojcze, że n ie  n a ­
leżę już do siebie, i d laczegóż nie chcesz mi dozwo­
lić zagrzebać się n a  zaw sze w moich w spom nie­
niach i żałobie." A zw racając się do m nie, dodała: 
„U przedzam  pana że nie w mojej mocy zapom nićć, 
że choćbym  naw et chc ia ła  n ie  zdołam za trzeć  
w mojej duszy w spom nienia i postaci, k tó ra  na za ­
wsze nad w szystk ich  i n a  w szystko droższą mi po­
zostan ie ... A te raz , jeźli poprzestaniesz n a  tem  
abyś drugie miejsce zajm ow ał w mojem życiu, od­
dam  ci m oją rękę... ale m iej litość nade m ną... osz 
czędzaj mi boleści... i przebacz... śzanadtobym  cier­
piała, gdybym z innych ja k  jego ust m ia ła  usłyszeć: 
Kocham cię!...

(Pada na fo te l).

Moreac (głucho). Biedna męczennica!
Kerviler (zwraca się ku niemu). W idzę łz y  w tw o

zgroza i oburzenie przeciw  m nie?... (Poruszen ie  M o- 
r e a c a )  O! przebaczyłbym  ci je  łatwo! Podobne m a ł­
żeństwo było zbrodnią, skoro z niej czyniło ofiarę... 
Duma, litość, obow iązek, zarówno nakazyw ały mi 
odm ówić... a  jednak  czy uw ierzysz tem u, w łaśn ie 
to jej w yznanie silniej jeszcze pociągało  m nie ku 
niej, gdyż dowodziło niezrów nanej wzniosłości du­
szy i praw ości c h a ra k te ru ... To też spotęgow ało je ­
szcze m iłość m oją... u jm ując d ło ń  je j, odpowiedzia­
łem , „połączm y praw ość naszych  charak te rów ; za­
ufaj i bez obaw y powierz mi sta ran ie  o szczęście 
twoje; ja k  ja  bez obawy pow ierzam  ci s tra ż  m ego 
honoru; połącz los swój z losem człow ieka, k tóry  po­
trafi naw et m iłość swoją zmusić do m ilczenia, sza­
nując drogie ci w spom nienia.“

Moreac (żywo w zruszony). P ow iedziałeś jej to! 
Kerviler. O! nie chw al m nie za to ... łudz iłem  się 

n ad z ie ją  że potrafię ją  w zruszyć... że m iłość moja... 
czas... A! byłem  szalony, cóż znaczy czas d la  takiej 
jak  ona kobiety?... nie m ogłaby dwa razy kochać... 
Nic nie mogło zatrzóć w jej pam ięci obrazu nieobec­
nego. P rzy b y ła  ze m ną do B ressu ire— ale postać 
jego i tu  jej tow arzyszyła... i w tedy to zaczęła m nie 
dręczyć straszna , n iepo jęta  m ęczarn ia— zostałem  
zazdrosny O um arłego!... (Poruszenie  M ordac’a) Ha! 
w ydaje ci się to szaleństw em !... ale sam  osądź.., 
Czy w spom niała m nie podcza's tw ego tu  pobytu?... 
Czy d rża ła  z obawy o życie moje, o grożące mi n ie ­
bezpieczeństw a?... Czy w zruszało ją  bezgraniczne 
moje poświęcenie dla naszej spraw y?... Czy za p ła ­
k a łab y  nad  śm iercią m oją?... A le po co zadawać 
szalone py tan ia, czyż dziś rano  nie czytałem  odpo­
wiedzi w jej oczach? Spojrzaw szy n a  n ią  zrozumia- 
łem  że on zawsze nas dzieli... gdy u stam i do tkną­
łem  jej czoła, cofnęła się jakby  przerażona św ięto­
kradztw em !... A ch! b łogosław ię czekającej m nie 
śm ierci, k tó ra  uwolni ją  ode mnie.

(B iegnie ku urzwiom  chcąc zaw iadom ić żo łn ierza).
Moreac (idzie za nim  p rędko  i zatrzym uje  go stając 

p rzed  drzw iam i). W strzym aj się!
Kerviler (chcąc go odsunąć). P uść mnie!
Moreac. Nie! o te raz  już nie w im ię mej rozpa­

czy ale w imię dręczących m nie wyrzutów  sum ienia, 
błagam  cię! zaklinam , pozwól mi um rzeć za siebie ...

Kerviler. W yrzutów  sum ienia?
Moreac. Tak! śmierć stan ie  się dla m nie więcej 

ja k  wyzwoleniem , bo odpokutow aniem !... K toś idzie 
łaski!... litości!...

n iego w racać... P om yśl tylko że my B relońezycy 
w ierzym y gorąco i w iarą  tylko żyjemy.

Lambert (rozrzew niony). W iem  o tem.
Moreac. Ona d la nas, więcej ja k  życiem , bo zba­

w ieniem . 
Lambert. 
Moreac. 
Lambert.

W iem  o tem.
Nie zechcesz zabijać duszy mojej!

Dość, dość tego! Byłem  jeńcem  w Bou- 
cham ps; tam  w idziałem  ja k  w przeddzień  bitwy 
pu łk  cały m odlił się na klęczkach. Zrozum iałem  
w tedy czem je s t d la  was obecność k ap łan a  w chw i­
li śm ierci, i przejęty  tem  w spom nieniem , ta k  gorąco 
jak ty m nie, b łagałem  kom endan ta  aby uw zględnił 
twoją prośbę. I czy wiesz co mi odpowiedział? 
— „Ha! pow iadasz iż w ierzy że będzie potępiony je ­
źli nie dozwolę mu przyzwać księdza, tem lepiej, do- 
pierOŻ będzie Się bał Śmierci!" (B iorąc silnie ręk ę  M o- 

rćac’a). Zadaj mu k łam  i gotuj się do niej odw a­
żnie!

(W ychodzi drzw iam i w g łęb i).

S cena jedenasta .

CiŻ, L a m b e r t ,  wchodzi bocznemi drzw iam i.

Kerviler (idąc  ku n iem u). J a  jestem  h rab ia  de 
Kerviler.

Lambert. J u ż  za późno.
Kerviler. Z a późno?
Lambert (w chodząc m iędzy n ich ). Ach! nieszczęśni! 

czem uż nie zrozum ieliście że pod szorstką mową 
m oją kry je się wszółczucie, rady pod groźbam i.

Kerviler. Lecz cóż...
Lambert. Obydwa jesteście skazani n a  śmierć.
Kerviler (z rozpaczą). I  on także.
Lambert. K om endant był n ieub łagany ; obaj są 

zarówno winni, pow iedział, jeden  p rze k ra d ł się do 
m iasta  a d rugi go ukryw ał, więc obu trzeba ro z ­
strzelać.

Kerviler (z  rozpaczą). O mój przyjacielu! j a  to j e ­
stem  przyczyną twej śm ierci.

Moreac (do L am b erta ) . A p rośba  moja?
Lambert. Odmówiona.
Moreac (z rozpaczą). Ach! b łagam  p a n a  nie daj 

mi um ierać  bez pomocy religijnej. . B oźstrzelajcie 
mnie, skażcie na najsroższe m ęki... ale nie od łączaj-

ich oczach... co je  wyciska? Litość nad  nią, czy ! cie m nie od Boga w chw ili gdy dusza moja m a do

S cena d w ó n asta .

K erv ile r ,  M o reac .
Moreac (bezsilny  rzuca się na  fo tel). U m ierać bez 

rozgrzeszenia!
Kerviler. Uspokój się przyjacielu . Pojm uję 

i podzielam  go rącą  w iarę tw oją, i za nic w świecie 
nie byłbym  wczoraj opuścił obozu bez spowiedzi. 
Lecz możeszże myślćć, że ta  dobrow olna śm ierć m ę­
czeńska nie będzie policzoną jako  odpokutow anie 
za przew inien ia tw oje?... Czyż przypuszczasz, że sa ­
mo bohaterstw o tw oje nie zmaże przed Bogiem  j a ­
kiejś w iny przeszłości, mogącej kryć się w głębi tw e­
go sum ienia?

Moreac (siedząc, zawsze gorączkow o). LeCZ jeźli 
jest to coś więcej jak  p roste  przewinienie?

Kerviler. N ajczystsze dusze byw ają zazwyczaj 
najdrażliw sze; delikatne ich sum ien ie  poczytuje so­
bie jakiś b łąd ...

Moreac (przeryw ając), Jeźli to więcej jak  błąd?
Kerviler. W ięcej jak  błąd! potw arzasz się, przy­

jacielu.
Moreac. Jeźli to  je s t zbrodnia?
Kerviler (pochylając się ku  n iem u). Zbrodnia!... co 

też mówisz... myśl o blizkiej śm ierci dziwne m ary 
budzi w twej w yobraźni... Zbrodnia!... i jakąż to 
zbrodnię m ogłeś popełnić, dziecko moje!... (nieco 
uśm iechnięty) Cóż, zam ordow ałeś kogo, dopuściłeś 
się krzyw oprzysięztw a, nikczem ności, przeniew ier- 
stw a względem uaszej św iętej sp raw y?

Moreac. O! dzięki niebu, podłość je s t mi n iezna­
ną, ale czyż nam iętność nie może popchnąć do 
zguby?

Kerviler. T ak , ale ta k ą  Bóg pojm uje, a m iłosier­
dzie jego tłoraaczy ją  i przebacza.

More'ac. W ierzę i ufam w m iłosierdzie Boże... 
wiem że może przebaczyć te m u .. kto oszalały  n a ­
m iętnością... gubi sam  siebie... A le jeźli zgubił inną 
osobę?

Kerviler. In n ą  osobę?
Moreac. Jeźli czystą duszę pociągnął do złego!
Kerviler (pow ażnie). Czystą duszę!
Moreac. A.! to  straszne!... M ogęż stanąć przed 

Sędzią moim dw akroć występny... bo podwójną ob ar­
czony winą?...

Kerviler (z p rzekonaniem ). A więc możesz zm a­
zać tę  winę.

Moreac (żywo). Jak im  sposobem?
Kerviler. Przypom nij sobie pierwsze czasy chrze- 

ściaństw a. W szak wiesz że już  apostołow ie a n a ­
stępnie koncylia postanow iły, że jeźli dwóch chrze- 
ścian  w chwili śm ierci przem ocą pozbawieni zosta­
li wszelkiej pomocy relig ijnej, w tedy męczeństwo
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p rzy o d z iew ało b y  ich  św ię to śc ią  i n ad aw a ło  c h a ra ­
k te r  k a p ła ń s k i, i  d la teg o  m ogli się w za jem n ie  spo­
w iadać  i rozgrzeszać .

More'ac. O n ieba!
Kerviler. A  n ig d y  n ie  m ó g ł zachodzić  g w a łt  bez- 

bożn ie jszy , ja k  c iężący  dziś n a d  n am i... n ik t  n igdy  
n ie  m ó g ł o k ru tn ie j ja k  m y dziś być pozbaw ionym  
pociechy duchow ej... Z bliż się  w ięc, p rzy jac ie lu  
i o tw órz  m i se rce  sw oje.

Moreac. T obie!...
Kerviler. G dzież z n a la z łb y ś  w ięcej b ra tn ią  duszę, 

zdo ln ie jszą  ża l tw ój pojąć i uw zględnić?
Moreac. Ja ! ... w yznać  tobie!... Oh! nie! nie! nie 

mów tego!
Kerviler. I  o cóż ci chodzi? ... czy w styd  cię po­

w strzy m u je? ... A leż p rzy jac ie l n ie  u s ły szy  te g o  co 
w yznasz k ap łan o w i.

Moreac. A  je ź li k a p ła n  odm ów i m i rozgrzeszen ia?
Kerviler. Co m ów isz?
Moreac. Je ź li zb ro d n ia  m oja p rze jm ie  go  s tra sz - 

nem  o b u rzen iem , że p rz e k ln ie  m n ie  z a m ia s t ro z ­
g rzeszyć .

Kerviler (z m ocą). A lboż m óg łby  to  uczynić? Z a ­
pom inasz  że d z ia ła ją c  w ch a ra k te rz e  k a p ła n a , p rz e ­
s ta je  być zw yk łym  człow iek iem  i w y rzek a  się  w sze l­
k ich n am ię tn o śc i lu d zk ich . Czy n ie  św iadczy  o te rn  
sam a n a d a w a n a  m u n a z w a , czyż n ie  n azyw am y  go  
ojcem?

Moreac (oddala jąc  się rozgorączkow any) N ie!... nie!... 
to  n iepodobna!...

Kerviler (podchodząc ku niem u). Czyż n ie  da łem  ci 
p rz y k ła d u ?  A by  tw oje zrozum ieć  se rce , dość m i 
spo jrzeć  we w ła sn e ... I  j a  ta k ż e  n ie  u m ia łe m  oprzćć  
się n am ię tn o śc i... ty  z g u b iłe ś  czy jąś duszę, j a  z ła ­
m ałem  życie!... I  czy  uw ie rzy sz  tem u , n ie s te ty ! t e ­
raz  n aw et gdy z a  chw ilę  s ta n ą ć  m am  p rz e d  B og iem  
n ie  m o g ę  w y rw ać  z s e rc a  te g o  co je  ro zd z ie ra ... N ie  
o sk a rżam  jej!... a le  n ie  m ogę p rz e s ta ć  n ien aw id z ićć  
an i z ło rzeczy ć  teg o  n iew id z ia ln eg o  a  obecnego  z a ­
w sze tegO, z m a r łe g o  i Ż yjącego!... (Poruszenie  M o- 
reac ’a) W idzisz  w ięc, p rzy jac ie lu , że po jm uję  w szel­
kie sza ły  i po ryw y  n am ię tn o śc i, że zn am  i dośw iad­
czam  w szelk ich  c ie rp ie ń  i m ąk  ja k ie  m iło ść  zrodzić  
m oże. . N ie  obaw iaj się więc, w yznaj w in ę  tw o ją  bo 
zw ierzysz się z niej rów nie ja k  ty  n ieszczęśliw em u! 
A ta k  g o rą c o  b ła g a ć  będę  B oga, m o d litw a  p rzy ja ­
ciela  ta k  szczerze  z łączy  się  z m od łam i k a p ła n a !  iż 
do jdzie  do n ieb a , k tó re  w y s łu ch a  ich i p rzeb aczy ... 
O d w ag i więc! p rz y ja c ie l p rzem aw ia ł, k a p ła n  s łu ­
chać cię będzie .

(Siada w fo telu ).
Moreac (po chwili m ilczenia, nadzwyczaj Wzburzony, 

pada n a  k rzesło  stojące z d rug iej strony sto łu ). CÓŻ pO- 

wiem? S ta re  to  d z ie je . . po ró żn ien i i n ien aw id zący  
się ojcow ie i k o ch a jące  się  ich  dziec i... R o zp aczą  
m io tan y , u d a łem  się n a  d a le k ą  w ypraw ę, a  za  p o ­
w ro tem ...

Z a  pow rotem ?
D o w iedzia łem  się...

Ż e  u m a r ła ?
N ie , że  po sz ła  za  m ąż.

W ięc n ie  d o chow ała  ci w iary .
O nie! o szu k an o  ją ,  są d z iła  się  w o lną .
A g d y  za  w idzen iem  się z tobą, dow ie-

Kerviler.
Moreac.
K erviler.
More’ac.
K erviler.
Moreac.
Kerviler.

d z ia ła  s ię ...
Moreac. N ie  w idzieliśm y się  i n ic  w zajem n ie  n ie  

dow iedzie liśm y  się o sob ie , gdyż o d je c h a ła  zanim  
p o w róc iłem .

Kerviler. A więc cóż su m ien ie  w yrzucać  ci może 
skoro  je j n ie  w idziałeś?

Moreac. P óźn ie j sp o tk a liśm y  s ię  z sobą. O! B ó g  
w idzi że  w szelkiem i s iłam i s ta ra łe m  się jej u n ik ać . 
D ow iedziaw szy  się  że z o s ta ła  żo n ą  in n eg o , chcia­
łem  o d e b ra ć  sob ie  życie .

Kerviler. D opuścić się sam obó jstw a!
Moreac. W iem  że b y łoby  to z b ro d n ią — ale  jed n o  

ty lko  m ia łem  na  m yśli; p o k o n ać  p o k u sę  zo baczen ia  
je j! G dyby m n ie  u jrz a ła  go rzko  w y rzu ca łab y  sobie 
sw oje m a łżeń stw o , z a tru łb y m  spokój je j su m ien ia ... 
w iedząc że ja  żyję, życie s ta ło b y  s ię  d la  n ie j m ę ­
cza rn ią !... D o w ied z ia łab y  się  że w łasn y  ojciec ją  
oszukał!.,. N ie! nie! zaw o ła łem  w duszy , trz e b a  z n i­
k nąć  ze św ia ta , n iech  ja  ty lko  będę  o fiarą ... I  b y ł­
bym  pew n ie  u s łu c h a ł g ło su  ro zp aczy , gdy  w tern 
w y b u ch ła  w o jn a  W an d e jsk a , w ięc rzu c iłem  się w je j 
w ir  sz u k a ją c  śm ie rc i... N ieste ty ! z je j pow odu m ia ­
łem  dopuśc ić  się s tra szn e j z b ro d n i mojej!

Kerviler. J a k to ?
Moreac (z rozpaczą i boleścią). Czy p rzypuszczasz  

że m o g ą  w y d a rz a ć  się  w życiu  ta k  n ie p rz e p a r te  fa- 
ta ln o śc i, iż  w brew  woli n a sze j p o p y ch a ją  n a s  do 
zguby?... Czy p rzy p u szcza sz  żeby dw ie is to ty  czyste, 
p raw e, uczciw e, k tó re  b e z g ra n ic z n a  ty r a n ia  ro z łą ­
czy ła  a n ie p o ję ty  zb ieg  w ypadków  zb liży ł z sobą 
n ie sp o d z ian ie ... m o g ły  do teg o  s to p n ia  dać się o b łą - 
k ać  go rączk o w em u  un ies ien iu , żeby w chw ili sza łu  
zap o m n ieć  o w szystk iem  i n ie s k a la n ą  przesz łość  
sw o ją  sk a lać  w ystępk iem ?...
(W ypow iedziaw szy osta tn ie  słowa usuw a się z k rzesła, 
i upadłszy na jedno kolano, w spiera głowę o ró g  stołu).

Kerviler (ze współczuciem  poważnie). Dość, dość, n ie  
p o trzeb u ję  w iedzieć w ięcej!... W id zę  ża l tw ó j, w idzę 
że n ieszczęsny  zb ieg  oko liczności p o p ch n ą ł cię do 
u padku ... to  n ad a je  m i p raw o  pow iedzieć ci... (w s ta ­
jąc )  S ynu  m ój...

Moreac (zawsze klęcząc, z w ybuchem ). W strzy m a j 
się!

Kerviler. Czem u?
Moreac (zaw sze klęcząc, gorączkow o). N ie! nie!... 

n ie  m ogę!.,, n ie  chcę!
Kerviler. J a k to , n ie chcesz  ro zg rzeszen ia?
Moreac. T a k ... n ie  pow iedzia łem  je szcze ...
Kerviler. C zego, czy n azw isk a  te j osoby? zn ać  go 

n ie  p o trzeb u ję  i n ie  pow in ienem .
Moreac (z w ybuchem ). A le  ja!...

(Z ryw a się prędko  i jak b y  n ieprzytom ny p rzeb ieg a  na 
praw ą stronę).

Kerviler. Co tob ie? ... p rze raża sz  m nie . . .  je s te ś  
ja k  w o b łęd z ie ...

Moreac (do sieb ie). M ilcząc o szu k iw ałb y m  go!... 
by łoby  to  u k ra ść  m u p rzeb aczen ie !... N ie! nie! b y ła ­
by to n ie c n ie js z a  je szcze  z b ro d n ia .

Kerviler. N a  m iłość boską! co to b ie? ...
Moreac. Ja !... m uszę w yznać, m uszę  w z u p e łn o ­

ści O tw orzyć  ci se rc e ... (S postrzega  Anuę ukazującą się 
na lewo, na p rogu  drzwi do dalszych pokoi, zatrzym uje 
się nagle krzyknąw szy głośno, i przechodząc na p raw ą  
stronę sceny woła): W obec n iej! n igdy ! n ig d y ! ...

Scena trzynasta.

Ciź, Anna.

Kerviler, (podchodząc ku  niej, i prow adząc ku  przodo­

wi sceny). P ro s z ę  dopom óż m i do sp e łn ie n ia  w iel­
k iego  obow iązku; pow iedz  m u  że n ie  m a  p ra w a  w ą t­
pić o m nie.

Anna. O cóż chodzi?

Kerviler. P ozb aw ien i k a p ła n a , p rzypom nie liśm y  
sobie, że w ta k  s tra s z n y c h  chw ilach  w olno jest 
c h rz e śc ia n o m  w y zn ać  p rzed  sobą w iny  sw oje i ro z ­
g rzeszać  się w za jem n ie . J a  o d k ry łe m  mu ta jn ik i 
su m ien ia  m ego , a o n ...

Anna, (z krzykiem  p rzerażen ia). O n wyznał!
Kerviler (zatrzym uje  się uderzony tym  okrzykiem ). On 

w yznał! J a k im ż e  g ło se m  to  p o w ied z ia ła ś . (W p a tru ­
jąc  się w oboje z k o le i). To pom ieszanie!-., odw raca­
c ie  oczy!... (Z  strasznym  wy krzyk iem ). A ch! nędzni!...

Moreac. Ł ask i!

n a jc z y s tsz ą  pod słońcem  is to tę '
Anna. Ł ask i!

K erviler. N ie! z ła m a ła ś  zap rzy s iężo n ą  w ia rę ! .. 
B ąd ź  p rzek lę ta ! .,.

Moreac (g łosem  rozpaczliw ego b łagan ia). M ój ojcze!
Kerviler (nazw a ta  w strząsa jego  sercem  i przeraża)

Moj ojcze! ja ! ... i p rzek lin am !. .

Anna (zb liża jąc  s ię do niego, drżącym  głosem ). W y ­
s łu ch a łe ś  g o  a b y  ro zg rzeszy ć .

Kerviler (podnosi głowę 2 s’zalonym  gniew em  i gw ałto-

7  -  i " " *  R ozgrzeszyć! A! to  więcej
ja k  n iepodob ieństw o! M ia łżebym  po jed n ać  go  z B o­
giem ! n a  je g o ... i tw o ją  g łow ę śc ią g n ą ć  p rz e b a c z e ­
n ie .. N ie! to  p rzech o d z i s iły  lu d z k ie ... n ie  ch cę ' n ie 
m ogę!... B ądźcie ...

Anna (p ręd k o  p o d b iega jąc  ku  n iem u), o  tak ! tak !
m asz s łu szn o ść ! .., p rz e k lin a j m n ie  bo z a s łu ż y ła m  n a  
to , bo za w inę  m o ją  c a łe  życie p o k u to w ać  m ogę 
A le on! nieszczęśliw y! sto i n a  progu  w ieczności, je ­
źli m u n ie  p rzebaczysz ... zgu b io n y  na  w ieki.

Kerviler (chw ytając je j ręce ). A ch! sza lona! czyż 
n ie  rozum isz  że k ażd e  słow o tw ej p ro śby  za nim  
ja k  o s trze  sz ty le tu  godzi w m e se rce , że  m iłość  tw o­
ja  d la  n iego zaz d ro ść  m o ją  zam ien ia  w w ściek łość! 
Daj m i pokój!...

(P ad a  na fotel).

Anna (k lęka jąc  przed n im ). N ie! m usisz  m n ie  w y­
słuchać!... To n ie  A n n a , to  n ieszczęśliw a n iezn a n a  ci 
k o b ie ta  klęczy u n ó g  tw o ich ... sądź  ją , w ydaj w yrok  
n a  m nie!... P rz e z  dw a m iesiące  obow iązek  n ie  do ­
zw a la ł m i g o  opuszczać ... m usia łam  p a trz e ć  ja k  od ­
z y sk u je  siły , d o p o m ag a łam  w rócić do życia ... W te ­
dy p o w inna  b y ła m  u c iek ać , pob iedz  do ciebie!— ale  
s i ł  mi z b ra k ło ... Te dw a m iesiące  o d eb ra ły  m i siłę  
oporu  .. C zu łam  się zgub ioną ... i n ie  ro zp acza łam ... 
(K erv ile r zryw a się gw ałtow nie). Ach! Szalona je s te m ! 
d ra ż n ię  cię z a m ia s t w zruszyć! A le p a trz  ty lko  n a  
łz y  m oje... G dy w inow ajca  ża łu je  — k a p ła n  p rz e ­
bacza .

Moreac G dy w inow ajcy  w alczyli z sobą, k a p ła n  
p rzeb acza .

Anna. T ru d n e  to i w ielkie z a d a n ie , a le  n ie  za 
w ie lk ie  d la  tw ej w zniosłej duszy!

O boje klęczą u stóp  K erv ile r’a; on stoi ręce w pijając 
w czoło, łkan ie  p ierś jego  podnosi. W idać że straszną 

stacza z sobą walkę; aż powoli rozkurczone ręce jeg o  
opadają. W znosi oczy do nieba, potem  spogląda na k lę­
czących, b łagaln ie  wznoszących ku niem u oczy i rę c e ) .

Kerviler (na  wppł Siedząc na brzegu  stołu, mówi w zru­

szonym głosom ). T ak , b iedne dzieci, w'y nie je s te śc ie  
w ystępnem i, a le  m ęcz en n ik am i!... j a  to  sk aza łem  
w as n a  m ęczeństw o ... ja m  p rzy czy n ą  w aszego  n ie ­
szczęścia  i sp ra w c ą  w aszej w iny ... G dybym  b y ł jej 
n ie  p o ślu b ił, b y libyśc ie  te ra z  n ie sk a lan i i szczęśli­
w i!... Ach! czem uż nie zg in ą łem  w te j w ojnie!.. 
(W chodzi między nich). Czem uż sam  ty lko  um rzćć  
dziś n ie  m ogę i m o ją  śm ie rc ią  okup ić  je g o  życia , j a k  
on  sw oje o d d a ł za m nie!... O to w szystko  co dać w am  
m ogę. P rz eb aczam  w am  ja k o  człow iek, ja k o  k a p ła n  
rozgrzeszam !

Moreac. Ach!

Kerviler. On za  w inę sw oją  o d p o k u tu je  śm ie rc ią , 
(do Anny pokazując M orćac’a )  T y życiem , a  p o tem , k ie ­
dyś, B óg po łączy  co po łączo n em  być pow inno .

Scena cz te rnasta .

Ciż Lam bert ,  wchodzi drzwiam i w g łęb i.

K erviler (idąc  ku niemu). Je s te śm y  g o to w i,
Lambert. P rędze j! uciekajcie!
Wszyscy. Co?...

Lambert. U derzono n a  b ram ę  P o łu d n io w ą — źo ł-
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nierze nasi pobiegli na szańce... nie ma żadnego 
w domu ani w ogrodzie. Uciekajcie!

Anna. Ach! zbawco nasz!
Lambert. Dobrze, dobrze... wdzięczność na po­

tem! (do M oreae’a  A  do K erv ile r’a ) Uciekajcie temi

drzwiami.
Anna. Idę z nimi.
Lambert (zatrzymując ją). Żeby im zawadzać 

w ucieczce!... Ja czuwać będę nad panią.
Rerviler (do Anny, z m ocą). Bywaj zdrowa! Jezli 

oba zginiem y, zapłacz nad nam i,—jeźli jeden prze­
żyje, zapomnij o drugim.

(W ybiega  drzwiam i w g łęb i).

Lambert (stojąc przy drzw iach mówi do A n n y ). Ro­
zejrzyj się pani czy który żołnierz nie został.

Anna (pa trząc  oknem  na ogród). Nie widać ża­

dnego.
Lambert (zawsze przy drzw iach). Czy widzisz ich

pani? , , ,
Anna (w oknie ba lkonow em ). Tak, tam na dole, na

progu małej furtki.
Lambert ( p r .) b ie g a  do n iej, w ychyla się oknem  . m ó­

wi cicho do uc iekających). Idźcie ostrożnie, pocichu,

a b y  nie u s ły szan o .
Anna. D ochodzą  do ulicy*
Lambert. Już ich n ie  w idać . (N ag le  z krzykiem )

0  nieba!
Anna. Co się stało?
Lambert. Spostrzeżono ich.
Anna. Kto? .
Lambert. K i lk u  w a łę sa ją c y c h  się żo łn ie rzy . . . .

Patrz pani, tam.
Anna. Pod drzewami?
Lambert. T ak . . .  dw óch  żo łn ie rzy  go n i  za  m m i.  
Anna. D opęd z il i  ich!... s ły szę  w o łan ie . . .  k rzy k i!  
Lambert. S łyszę  o d g ło s  w alk i.
Anna. Śpieszm y im na pomoc.

(C hce w ybiedz. S łychać nieco przy tłum iony  w ystrzał). 

Lambert (zatrzym ując  ją ) . J a k ą ż  pom oc d a ć  im

pani możesz?
Lambert. Rzucę się między nich a ich morder­

ców... zginę za nich... lub z nimi... Chodź pan!
( Id ą  ku  drzwiom  bocznym ).

Lambert. N ie słychać już strzałów , zdołali uciec!
(O boje pochylili się ku drzw iom , nasłuchując), 

kerviler (w chodzi drzw iam i w g łę b i) .  Anno!

Anna (w ydaje k rzy k ). On zginął!
Kerviler (słabnącym  g łosem ). Nie... zd ołał uniknąć

śmierci...
Anna. Ależ ty... ta bladość!...
Lambert (podtrzym ując g o ). Chwiejesz się... t r a ­

cisz siły ...
Rerviler. Tak... w utarczce z żołnierzami... zo­

stałem  śm iertelnie ugodzony!
Anna (z bolesnym  krzykiem ). Śim eiteinie! 
kerviler. N ie  żałuj mnie... śmierć moja jest szczę­

ściem ... rozłączą co rozłączonem  byc powinno.,. 
Anna (Z ro zpaczą). Nie!... ty nie umrzesz!
Kerviler (padając  na  fo te li. O! strzał dobrze trafił...

1 dla tego tylko tu się przywlokłem , aby ci powtó­
rzyć ostatnie słowa moje: Jezli obaj zginiem y, z a ­
płacz nad nami... jeźli jeden przeżyje... zapomnij 
o drugim!...
(P rzechyla  się na  fo telu . A nna pada  p rzed  nim  na k o la ­

na, L am b ert odkryw a głowę, zasłona sp ad a ).

W iosna.
Ju ż  skow ronek na zagonie 

Ranny pacierz nuci,

W schodem  słońca niebo plonie,

I  do życia cuci.

Z budź się serce, w koło wiosna 
S karby  swoje sieje,

W  koło płynie pieśń radosna, 
U stró j się w nadzieję.

D rzem ać to b ie  w bezczynności 
G rzechem  by się zwało,

Gdy w koło ty le  p iękności 
N iebo nam  rozlało .

P a trz  na  m rów ki, raźno spieszą 
K orzystać  z pogody,

I  pszczółki się wiosną cieszą, 
P racu ją  w zawody.

B ocian w rócił, gniazdo ściele, 
W ita  sta re  sioło,

U siad ł sobie na  kościele,

K lekocze wesoło.

Ja sk ó łeczk a  żwawym lotem
Zwiedza daw ną strzechę.

I  m ilu tk im  swym szczebiotem  

N iesie nam  pociechę.

Szare w róble gospodarze  
Prow adzą  naradę,

I  każdy z nich w swojej p a rze  
Dąży na osadę.

K rów ki m ruczą na ugorze, 
Pastuszk i, pląsają,

R oln ik  wesół ziem ię orze, 
D ziew częta śpiew ają.

Śpieszą w pole sąsiadeczki 
W esoło  gaw ędzą,

R um iane, bose dzieweczki

Skacząc, gąsk i pędzą.

W yszed ł dziaduś na podw órze 
Z garb iony  i siwy,

W zią ł siek ierkę  k o łk i Stróże,
I  nuci szczęśliwy.

W  koło niego płowych głów ek 
G rom adka  swawoli,

Bose, n ag ie , bez w ygódek,

N ędza ich nie boli...

W ietrzyk  ig ra  z warkoczami 
M łodej sm ukłej brzozy,

I  swarzy się z listeczkam i 

Zieleniuchnej łoży.

M ruczy strum yczek  po łące 
Choć niedawno cichy, 

Pieści nad  b rzeg iem  rąsnące  
Kw iatcczków  kielichy.

Oj tyś wiosno czarownica, 
D okazujesz cuda, 

Zm ieniasz postać, zm ieniasz lica , 

W szystko ci się uda.

Czy roślina, czy robaczek ,

W szystko czar twój czuje, 
D robne p taszę  i ślim aozek 

T obą  się radu je .

I  sm utnym  lżej gdy ich tw oja 
Cudna woń owieje,

A  i chorym  i biedakom ,
Ślesz balśam -nadzieję.

W ięc wiosenko niech twe tchnienie 
M artw e serca  w zruszy, 

Przem ów  w iarą i nadzieją 
Do zbolałych duszy.

N iech  egoizm  nie zastudzi 
T ej cząsteczki n ieb a ,

— Sercem , trzeb a  żyć d la ludzi, 
Kochać, wierzyć trzeba

Pieśń  na tu ry  drży m iłością,
C zerpaj w niej na tchn ien ie,

N ie gnuśnij obojętnością 
Co wlało c ie rp ien ie .

O kąp myśli świeżem tchnieniem  
Z goryczy zw ątp ien ia ,

N iechaj ulecą z w estchnieniem  
K u n iebu, cierp ien ia.

W zrusz się nieszczęściem  b liźn iego , 
Spójrz  na nędzę ludzi, 

W spom óż czem możesz biednego, 
W spółczucie  łzę budzi.

A gdy Bpłynie łza  gorąca 
N ad d ru g ich  n iedolą,

To myśl twoja n ieba trąca ,
W łasne  łzy m niej bolą.

B óg pow ołał nas do czynu 

I  do pośw ięcenia,
W ięc też na o łta rz  ludzkości 

N ieśm y i c ierp ien ia.
N atalja  K ..

SAMUEL B R O IIL I SPÓŁKA.
przez

W iktora  Clierbiiliez
przekład

E l i z y  R o s t w o r o w s k i e j .

(D alszy c iąg ).

Kobieta która wywiodła Sam uela Brohl z E gip­
skiej niewoli, była księżną,. Posiadając majątki 
ziemskie na dalekim wschodzie, raz w przejeździe 
zatrzym ała się w karczmie w której wzrósł Samuel. 
M iał on wtedy lat szesnaście. Mimo brudnych ła ­
chmanów jakiem i był przyodziany, uderzyła ją po­
stać chłopca. Księżna miała w iele rozumu i była 
wolna od wszelkich przesądów. Gdy go oczyszczą, 
przerobią, pomyślała, gdy go opłuczą w czystej w o­
dzie, kiedy pozna cywilizowany świat, będzie z n ie ­
go bardzo piękny chłopiec. Zaczęła z nim rozmowę 
i spostrzegła że był dziwnie, rozwinięty lubiła ludzi 
rozumnych. Kazała mu śpiewać, g łosjego podobał się 
księżnej, która ubóstwiała muzykę. Zaczęła go 
pytać, opowiedział jej historyą nędznego losu, a gdy 
m ówił ona powtarzała sobie w m yśli:— Nie, nie my­
lę się, jest przed nim przyszłość, za dwa lub trzy la ­
ta będzie to przepyszny okaz. Trzy lata, to czas 
nie tak długi; ogrodnik szczepiący dziczki, dłużej 
czekać musi. Gdy skończył mówić, księżna odpo­
wiedziała mu z kolei iż potrzebnym jej był sekre­
tarz, że m iała już kilku, lecz nie potrafili jej zadowo­
lić; w końcu zapytała czy nie czuje w sobie powołania, 
do podobnego zajęcia. Zamiast odpowiedzi Samuel 
wskazał palcem na ojca, który siedząc w progu do­
mu, palił fajkę. Po chwili księżna zostawszy sam
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n a sam z Jeremiaszem Brohl, zaczęła z nim ro­
zmowę.

N ie zwlekając zapytała czyby nie sprzedał jej sy­
na. Zdziwienie karczmarza ustąpiło przed uczu­
ciem dumy i zadowolenia. Z puczątku oświadczył 
iż nie m iał syna na sprzedaż, lecz w końcu dodał, 
że gdyby go kiedy sprzedał, to za wysoką cenę, był 
to bowiem jak tw ierdził towar rzadki i niepospolity. 
Żądania jego były bajeczne wygórowane, księżna 
zaczęła się targować, on zaś zaręczał, że nic opu­
ścić nie może, iż u niego na wszystko były ceny 
stałe. Targ podobny trwał dość długo, wreszcie 
kupująca chciała się wyrzec kupna, sprzedający 
obniżył cenę i nastąpiła zgoda. Księżna kazała  
zawołać Samuela i rzekła do niego:

— Odtąd już do mnie należysz mój chłopcze, 
kupiłam cię za gotówkę; czy cię ten handel zada- 
walnia?

Wiadomość o szacunkowej wartości jego własnej 
osoby, zadziwiła chłopca niepomiernie, chciał w ie- 
dzióć na jaką sumę go oszacowano, lecz księżna nie 
powiedziała mu tego, dała tylko do zrozumienia iż 
drogo zapłacić jej kazano. Samuel ze swej strony 
postawił warunki, iż przez trzy lata jeszcze będzie 
należeć sam  do siebie, iż wolno mu będzie w trak­
cie tego czasu uczyć się, zadawalniać ciekawość jaka  
budziła się w jego umyśle. Księżna przystała chęt­
nie na żądanie chłopca, wchodziło to właśnie w jej 
rachubę, trzeba było bowiem aby owoc dojrzał 
nim go podać miano na stół książęcy. Potem  
udzieliła mu wiele rad i objaśnień, świadczących
0 rozległej wiedzy i znakomitym rozumie mówiącej. 
K siężna znała świat, rozum iała stosunki polityczne, 
badała i pojmowała w szystko, co jest i co nie jest 
nauką.

Tak to Samuel Brohl, z kieszenią obładowaną 
zlotem , udał się na nauki do Pragi, potem do H e i­
delbergu, ztamtąd przeszedł do Bonn wreszcie do 
Berlina i Paryża. Niespokojna jego natura nie po­
zwalała mu długo na miejscu przebywać; paliła  go 
żądza wiedzy, pochłaniał coraz nowe wiadomości
1 szedł naprzód bez celu, nie wiedząc dokąd 
dąży.

Księżna wiele podróżowała, Samuel Brohl w id y­
wał ją po kilka razy na rok. Zapytywała go, ba­
dała, oglądała, jak  ogrodnik który ogląda owoc 
chcąc się przekonać czy rychło dojrzeje. Samuel 
był szczęśliwy, wolny, używał życia i jego przyje­
m ności. N iekiedy tylko patrząc w zwierciadło mó­
w ił sam do siebe ze sm utkiem :— Oto postać czło­
wieka sprzedanego, a kobieta która go kupiła nie 
jest ani młodą, ani piękną. Zamierzał nauczyć się 
jakiego rzemiosła, by tym sposobem zebrać pienią­
dze potrzebne na wykupienie samego siebie, lecz 
zamiar ten sp ełz ł na niczem .

W  usposobieniu jego leżała wielka duma i wiel­
kie próżniactwo. Jego pierwotne wykształcenie 
było tak nieprawidłowe, iż dla napraw enia 
przeszłości, trzeba było wielkiej i długiej pracy. Ale 
Samuel nigdy nie pracował nad sobą, miał zdolno­
ści, nieograniczoną pamięć, lecz grunt jego wykształ­
cenia był nader chwiejny, podstawy bardzo niepe­
wne i słabe. Posiadał połowiczne talenta, tylko 
nie przeceniał ich przecież, w iedział że nigdy nie 
zaprowadzą go na pierwszorzędne stanowisko, a po­
drzędnego nie pragnął zdobyć. Najbardziej bra­
kowało mu woli, która jest główną podstawą w czło­
wieku. Chciał zeskoczyć z konia, który go niósł 
tam gdzie on iść nie chciał, lecz spostrzegłszy że 
n^gi jego przytwierdzone były do strzemion, nie 
m iał siły  wydobyć ich i pozostał na siodle. Nie 
mogąc stać się wielkim człowiekiem, spuścił się na 
los we wszystkiem i został niczem. Stanowczy

dzień zastał go niewypłacalnym, i księżna w eszła  
w pełne posiadanie własności.

— O! tak, poeci są trucicielami, pomyślał hr. La- 
ryński, żeby Samuel Brohl nie był nigdy czytał 
Kupca W eneckiego, ani ballad Schyllera, byłby się 
chętnie zgodził z nowem położeniem , byłby w niera 
nawet upatrywał pewne korzyści, jedząc i pijąc sw o­
bodnie wstyd i hańbę. Ale on czytał poezye, zro­
zum iał też całą okropność stanowiska jakie zajmo­
wał, brzydził się samym sobą, serce podnosiło bunt, 
pragnął gwałtem oswobodzić się z pod tego jarzma. 
Księżna spostrzegłszy walkę toczącą się w duszy 
Samuela, czuwała nad nim, nie spuszczała z niego 
oka, wypłacała mu częściowo nędzne wynagrodze­
nie za spełniane usługi, mówiąc do siebie samej: 
— Póki nie będzie m iał pieniędzy nie pomyśli
0 ucieczce. Myliła się jednak, Samuel uciekł a lę ­
kając się pogoni, szukał schronienia w najskryt­
szych okolicznych zakątkach. Wtedy to po raz 
pierwszy uczuł, czem jest głód, gdyż w niewoli 
Egipskiej nie brakło pożywienia. Pędził jak m ógł 
nędzne dni życia i przeklinał poetów. Dowiedzia­
wszy się o śmierci ojca pospieszył odebrać spuści­
znę. Lecz stary Jeremiasz Brohl na dwa lata przed 
śmiercią, zdziecinniał zupełnie a nędzny dobytek 
rozszedł się nieznacznie; po jego śmierci zostały  
trzy kulawe stołki, cztery odrapane ściany i kilka  
klejnotów, schowanych w tajemnej skrytce, o której 
wiedział Samuel. Stary Jerem iasz nie mogąc icb 
sprzedać za właściwą cenę, wolał zachować je, jak  
puścić między ludzi niżej wartości. Sprzedawszy 
złoty naszyjnik Samuel udał się do Bukaresztu, 
w nadziei że tam zrobi majątek. Przybywszy na 
miejsce dawał lekcye muzyki, lecz trzym anie się re­
gularne godzin, wkrótce znudziło go niepomiernie. 
Znienawidził swych uczniów, uczennice lekcew aży­
ły  go, nie domyślając się nawet że był piękny, 
bo przeczuwały iż w nim żydowska krew płynie.
1 po cóż przybył do tego miasta w którem wszyscy  
niem cy są żydowskiego pochodzenia, wszyscy żydzi 
zaś, uważani za coś pośredniego między człow ie­
kiem a zwierzęciem? Chociaż zebrał już trochę pie­
niędzy przyszedł dzień w którym smutek nim ow ła­
dnął, tak, że pomyślał o śmierci.

Hr. Abel Laryński nachyliwszy się, zerw ał z ro­
snącego nieopodal drzewka zieloną gałązkę, musnął 
nią kilka razy usta i roześm iał się głośno; potem 
uderzywszy się w piersi po razy kilka, rzekł półgło­
sem :— Dzięki Bogu Samuel Brohl nie umarł, kiedy  
jest tutaj w tej chwili!

Mówił prawdę, Samuel Brohl nie umarł i dbał 
bardzo o życie, od czasu jak wśród gór Szwajcar­
skich spotkał Antoninę Moriaz. On to przybył do 
Cormeilles i w tej chwili siedział na zielonej łączce 
w cieniu rozłożystych drzew i zarośli. Może śpie­
wająca przed chwilą jaskółka poznała go i dlatego  
przestała nucić. Tak, człow iek opowiadający swa 
historyą, był prawdziwym Samuelem Brohl" najlep­
szym tego dowodem jest, że roześm iał się głośno 
a Samuel Brohl śm iał się niekiedy, gdy tymczasem  
hr. Abel Laryński nie w iedział nawet czem jest 
uśmiech, a co więcej od lat czterech nie należał już 
do tego świata. Ta ostatnia przyczyna jest najwa­
żniejszą.

Teu którego odtąd nazywać będziemy Samuelem  
Brohl, gn iew ał się sam na siebie za chwilowy wy­
buch, tak jak by się był gn iew ał za uderzenie fa ł­
szywej nuty w sonaeie Mozarta. Przybrał znów  
postać poważną, pełną godności, by powitać widmo 
ukazujące się przed oczyma swej wyobraźni. Było 
to owo widmo człowieka, którego niezbyt dawno 
przyzywał siedząc w hotelowej izdebce, którego 
wówczas nazywał bezrozumnym marzycielem i uto­
pistą, lecz tym razem powitał go grzecznie i serde­

czniej. N ie chciał się z nim obchodzić surowo, ży ­
czy ł mu dobrze, m iał względem  niego obowiązki, 
a Samuel Brohl nie był niewdzięcznikiem.

—  Tak, to ja jestem  mój biedny przyjacielu, 
rzekł tym niemym językiem , zrozumiałym dla 
widm i duchów. Zająłem twoje miejsce w świecie, 
przybrałem  twą postać, na wielkim jarmarku życia 
odgrywam twoją rolę, choć twoje szlachetne ciało 
spoczywa od czterech lat o sześć stóp pod ziemią, 
z moje; ła sk i żyjesz jeszcze. M iałem  zawsze dla 
ciebie cześć i uwielbienie, podziwiałem cię, byłeś 
wcieloną odwagą, poświęceniem , dobrocią, wyżej 
ceniłeś honor, ja*k wszystkie żyły złota w Kalifornii, 
nienawidziłeś tego co poziome i zbrukane. Matka 
twoja karmiła cię temi anielskiem i szaleństwy, by­
łeś prawdziwym szlachcicem, prawdziwym Pola­
kiem, ostatnim don Guichottem tego wieku prze- 
siąkłego materyalizmein. B łogostaw iony traf któ­
ry nas połączył! Tyś żył samotny, oddalony od św ia­
ta, nieznany, pędząc dnie życia na nędznem podda­
szu w Bukareszcie. Tak bywa na świecie, tyś się 
ukrywał, nie mając nic do ukrycia przed B ogiem  
i ludźmi; ty któremu należały się laury i uznanie. 
W dzień naszego pierwszego spotkania, podobałem  
się tobie, polubiłeś mnie, mówiłem o ulubionych  
twych przedmiotach, słuchałeś chętnie mej muzyki. 
Pokochałeś mnie nawet i stałem  się twym jedynym  
towarzyszem, powiernikiem. Przyznaj, że mnie za ­
wdzięczasz ostatnie dobre chwile na tej ziemi. Opo­
wiedziałeś mi historyą twej młodości, zamiarów  
i nieszczęść. Mówiłeś o przodkach twoich. W ta- 
jem niczyłeś mnie w najdrobniejsze szczegóły twego  
wynalazku. Byłem  pojętny, zrozumiałem, lub zda­
wało mi się że rozumiem. W ynalazek ten, strzel­
ba ta, m ówiłeś, wzbogaci cię kiedyś, sam bowiem 
wyrzekłeś się wszelkich zamiarów na przyszłość 
wiedząc iż dnie twego życia były porachowane', 
gdyż cierpienie serca niezwykło żartować. N am ó­
wiłem cię byś tow arzyszył mi do Wiednia, podróż 
ta m iała być dla ciebie zabójczą, przysięgam ci że 
nie spodziewałem  się tego.

Samuel złożył ręce i m ówił dalej:— Bodaj mój je­
żyk przyrósł do podniebienia, bodaj krew zastygła  
w żyłach, bodaj kości moje skruszyły się, jeśli k ie­
dy zapomnę o wdzięczności jaką winien jestem  
Ablowi Laryńskiem u, i o tej nędznej izdebce w któ­
rej stanęliśmy w pierwszą noc podróży. D ostałeś 
gw ałtow nego zaduszenia, nie m iałeś siły  obudzić 
mnie, ani zawołać. Przybiegłem  jednak. Cichym  
gasnącym głosem  w yrzekłeś ostatnie żądania. Od­
dałeś mi ostatnie tysiąc reńskich, które sprawiły mi 
ty le pizyjemności, co pomarańcza podana tonącemu, 
potem wskazawszy palcem szkatułkę, zawierającą 
pamiątki rodziane, listy, pamiętniki, twoje papiery, 
rzekłeś:— Zniszcz to wszystko, skonała przeszłość,' 
niechże i mnie nikt nigdy nie wspomni. W yrzekł­
szy to żyć przestałeś. Przyznaję się, byłem ci n ie­
posłusznym. Portret twej matki, papiery twoje, 
wszystko zachowałem a dając znać policyi o śm ier­
ci towarzysza, oznajmiłem iż człowiek który żvcie 
zakończył nazywał się Samuel Brohl, a że żyjący  
podróżny był hr. Ablem Laryńskim. Cóż chcesz, 
pokusa była nadto gwałtowna. Samuel Brohl m iał 
smutnych przodków, nędzną historyą i był sprzeda­
ny nosił na sobie plamę nie dającą się oczyścić 
a że miał nieszczęście czytać poezye, były chwile 
w których pogardzał samym sobą. Nadszedł wresz­
cie czas wykreślenia go z księgi ludności tego św ia­
ta, cieszyłem się myślą że on umarł, a ja żyłem . 
W  końcu przyzwyczaiłem się do myśli iż jestem  hr. 
Ablem Laryńskim, uczułem się swobodnym i szczę­
śliwym, jak dzieci które matka ustroi w nowe su­
knie. Imię twe dało mi świetną przyszłość, rozpa­
trywałem się w niej, zw iedzałem  w szystkie jej za-



kątk i ja k  byłby to czyn ił b iedak  w niespodziew anie 
odziedziczonej m ajętności. T yś mi zostaw ił w spó- 
ściźnie rodziców , bohatersk ie czyny. Gdyś ty  cier- j 
p ia ł, ja  czułem , gdyś p ła k a ł, z moich to oczów łzy 
p ły n ę ły . I  cóż więcej możesz chcióó ode m nie? Po­
m iędzy przyjació łm i wszystko powinno być wspólne. 
P orzuciłem  w łasn ą  skórę, oblokłem twoją, jest mi 
w niej w ygodnie i przy niej zostanę. D ziś jestem  
do ciebie zupełnie podobny, zaręczam  że widząc 
nas  razem  n iktby rozpoznać nie zdołał. P rz y b ra ­
łem  tw oje zwyczaje, tw oje ruchy, mowę tw oją, tw o­
ją sm ę tn ą  wesołość, dumę, tw e uczucia, wszystko, 
n aw et kolor włosów i ch a rak te r  p ism a. A blu L a- 
ryńsk i ja  stałem  się tobą; mylę się, jestem  więcej 
Polakiem , więcej L aryńsk im , niż ty  sam  nim  
byłeś.

Twarz Sam uela Brohl p rzy b ra ła  dziwny wyraz. 
Zdaw ał się nie należeć do tego  św iata, rozm aw iał 
z w idm em , lecz nie był p rzestraszony , an i u roczysty  
jak H am let rozm aw iający z cieniem  ojca. P ostępo­
wanie jego względem ducha praw dziw ego A bla L a- 
r jń sk ieg o  było przyjazne, na tu ra ln e  jakby m ia ł do 
czyn ien ia ze wspólnikiem , k tórem u od czasu do cza­
su zwykł dawać rachunek  ze swych czynności i f i­
nansow ych obrotów.

—  P raw dę mówiąc, n iek tórzy , kochany Ablu, ze 
spó łk i czynią niekiedy cuda, cóż znaczy człowiek 
sam  jeden! A le najlepszą, najuży teczn ie jszą  sp ó ł­
k ą  na świecie, je s t w łaśnie ta  k tó rą  zaw arliśm y 
z soba. Żywy i u m a rły  m ogą oddaw ać sobie w iel­
kie usługi, nie sprzeczając się n igdy. Ty pow inie­
neś być zadowolonym, odgryw asz p iękną  rolę, im ię 
tw oje znaczy niem ało. N ie mówmy ju ż  o twojej 
strze lb ie , była to  spekulacya chybiona, której ci 
p rzez d ług i czas darow ać nie m ogłem . Zaw iniłeś 
w ciągając nas  w podobny lab iryn t, lecz z łask i n ie­
ba powróciliśmy na p rostą  drogę. P ięć tygodni tem u 
spotkaliśm y kobietę, i ja k ą  kobietę! Ma ciem ne 
ak sam itn e  oczy, z k tó rych  try sk a  spojrzenie czyste, 
ja sn e  ja k  fale kryształow ego potoku. A by j ą  okre­
ślić trzeba sobie przywieść na pam ięć słow a pieśni. 
W argi jej w ydają miód, kibić podobna do palm ow e­
go drzew a, je s t czysta, n iew inna, ja k  strum ień  za ­
k ry ty . Ona do nas należy A blu L aryńsk i w spólni­
ku  mój, ona się nam  oddała, podzielemy się tą  zd o ­
byczą. Pokazałem  jej m oją tw arz  od k tórej nie 
odw róciła  oczów, opow iedziałem  tw oją b isto ryą, 
ta k  jakbyś by ł j ą  sam opowiedział, z prostotą bez 
dodatków , nic nie opuszczając. W zruszenie o g a r­
nęło  jej serce, i oddało nam  się ono bez podziału . 
Ty ją  pojmiesz za żonę, ona będzie nosić tw oje n a ­
zwisko, nie bój się nie zapom nę nigdy iż jestem ty l­
ko tw oim  w spólnikiem .

To rzek łszy  zrobił ruch  gw ałtow ny, jakby  dla 
odpędzenia w idm a, które rozw iało się d rżąc  z bólu 
i wstydu. P rzechodzący paw’ zaczął krzyczeć ża ło ­
śnie. N iem ądre zwierzę! pom yślał Sam uel Brohl 
n a  k tó rym  krzyk ten  niespodziew any, w yw arł p rzy ­
k re  w rażenie. Spojrzawszy na zegarek  przekonał 
się, iż godziny m ijały szybko na rozm ow ie z du­
cham i.

Pow staw szy poszedł gościńcem wiodącym po nad 
brzegam i Sekw any. O dw rócił raz jeszcze głowę 
i u jrz a ł między zielonością b ia łą  ścianę uśm iechają­
cą się do niego, sp iczastą  wieżyczkę, nad  k tórą 
unosiły  się b ia łe  gołębie panny  M oriaz. P o zn ał 
zaraz to  m iejsce rozkoszne i p rz e s ła ł w powietrze 
pocałunek, pocałunek ten  był zarówno dla gołębi 
jak  dla wieżyczki, dla dom u ja k  dla kobiety, dla 
kobiety jak  dla domu. Po raz  pierw szy w życiu 
S am uel Brohl był zakochany; ale tacy* ludzie ja k  
Sam uel, nie kochają w ten  sam  sposób co Abel L a ­
ryńsk i. U w ielbiają kobietę, chociażby obraz sam 
by ł najpiękniejszy, ram y byle były kosztowne, po­

dobają im się zarówno ja k  i sam  po rtre t, i chcą po­
siadać ich w łaścicielkę, ze w szystkiem  co ją  otacza, 
co od niej zależy i do niej należy.

(d. c. n.)

Przegląd literatury zagranicznej.

W i k t o r H u g o .

Początkow e trudności jeg o  zawodu lite rack ieg o . C harak te­
rystyka jak o  człow ieka pryw atnego.

(D okończenie).

Z arzucają  W iktorow i Hugo, a  raczej nazyw ają 
go naśladow cą Szekspira. O kreślenie to  należy 
przyjm ować z nadzw yczajną ostrożnością. Podobień­
stwo między utw oram i dwóch w ielkich pisarzy je s t 
n ad e r w zględne, dostrzedz je  m ożna w nad e r swo­
bodnym  układzie dram atów , i w' obranym  rodzaju  
prac historycznych. Z bogatej jed n ak  kopalni, k a ­
żdy wydobywa w łaściw y sobie k ruszec, i p rze rab ia  
je  po swojemu. F an ta zy a  u S zekspira je s t n iew ąt­
pliw ie potężniejsza, posiada on dosta teczną siłę , aby 
daw ne legendy , ja k  n ap rzy k ład  w kupcu  weneckim , 
uczynić praw dopodobnem i. H ugo jest bez porów nał 
nia na tu ra ln ie jszym , unika wszelkich fan tastycznych  
postaci, na legendy  nie zw raca wielkiej uw agi, ale 
zato szuka przedm iotu  w pam iętnikach w spółcze­
snych, dających  dokładne wyobrażenie o epoce, k tó ­
rą  zam ierza m alować. Tym czasem  szczególnym  
objawem niespraw iedliw ości ludzkiej, W iktorow i 
H ugo zarzucano w łaśnie n ien a tu ra lu o ść  i przesadę, 
kiedy wady te  w Szekspirze k ładziono n a  karb  ogro­
m nie bujnej fantazyi.

Z dram atów  p isa rza  francuzkiego, szczególniej 
R uy-B las, narażony b y ł na ciosy k ry ty k i, a tym cza­
sem , jak to zobaczym y, charak te rystyka epoki była 
n ad e r w iern ie  zachow ana.

P rzed stu  k ilkudziesięciu la ty , ogłoszono dzieło  
pod ty tu łem  „P am iętn ik i dw oru h iszpańskiego, 
przez h rab in ę  d ’Aulnoy. K siążka rozeszła się w nie­
wielkiej liczbie egzem plarzy, a i te  jeszcze spoczy­
w ały w pokoju n a  pu łkach  bibliotecznych, a choć 
m ało  znana d a ła  w łaśnie W iktorowi H ugo pom ysł 
do jego d ram a tu . W  osta tn ich  czasach pam iętn ik i 
pani d ’Aulnoy ogłoszono drukiem  pow tórnie, m a- 
te ry a ł źródłow y znalazł szersze koło czytelników , 
a w obec podanych tam że szczegółów, naj zaw ziętsi 
przeciwnicy a u to ra  R uy-B lasa um ilkli.

G łów ny pom ysł do dram atu , zaczerpniętym  został 
z poniżej dającego się ustępu.

W  dzień Zw iastowania u dała  się m łoda królowa 
do klasztoru W cielenia, w tow arzystw ie am basado- 
rowej francuzkiej. W  czasie nabożeństw a, m ia ła  
ochotę pomówić z nią , ale nie zna laz ła  chwili sposo­
bnej, ponieważ czujna c a m a re ra  ochm istrzyni p rze­
znaczona do ścisłego zachowywania przepisów  e ty ­
k iety  dw orskiej, s ta ła  n a  przeszkodzie. Za pow rotem  
do pałacu  czyniła honory przy obiedzie danym  dla 
dziewięciu ubogich kobiet; z k tó rych  każda otrzy­
m a ła  następn ie  ubran ie  i woreczek z pięciom a p i­
stolam i. D am y dw oru przynosiły  półm iski; k ró lo ­
wa m atka, sp e łn ia ła  taką sam ą cerem onją ze swej 
strony. Z największem  je d n a k  zadziw ieniem , m ło­
da królowa znalazła  w kieszeni od swej sukn i list 
zapieczętow any z napisem  na kopercie:

Do rą k  w łasnych królowej.

Początkow o nie w iedzia ła  co zrobić: chcia ła  go 
ponieść natychm iast do króla; niepew ność jednak  co 
się w nim znajduje, nak łon iły  ją^do otw arcia. L ist

napisany zm ienionym  wielce charak te rem , ułożony 
był po h iszpańsku  w n astępu jący  sposób:

„W ysokie stanow isko ja k ie  zajm uje w asza k ró le­
w ska mość i rozdział jak i z tego w zględu zachodzi 
między nam i, nie były w stan ie  zniweczyć m iłości, 
ja k ą  w m ojem  sercu  wzbudziły wysokie jej przy­
mioty.

„U m rę d la  ciebie najjaśn ie jsza  pani; w iduje p a ­
nią i cierpię, chociaż nie dom yślasz się s tan u  m ego 
serca, nie zw racasz naw et pięknych swoich oczów 
w moją stronę. Ah pani! jakże  się je s t nieszczęśli­
wym rodząc się poddanym , skoro posiada się  w se r­
cu uczucia, godne najw iększego m onarchy aa  
św iecie."

Królowa długi czas s ta ła  ździw iona i m arząca nie 
rozum iejąc ktoby m ógł być tym  nierozw ażnym  
śm iałkiem , który pow ażył się p rzesłać  jej lis t podo­
bnej osnowy? Nie u legało  w ątpliw ości, w sunęła je j 
do kieszeni lis t je d n a  z zaproszonych kobiet na obiad. 
W praw dzie w czasie jej pobytu w klasztorze Bożego 
C iała  m ogła k tó ra  z zakonnic spełnić to, ale nas tęp ­
stw a tego  czynu pociągały za sobą zbyt w ielkie n ie ­
bezpieczeństwo.

W trakcie podobnych rozm yślań pow stało w um y­
śle królowej zapytanie: czy czasem cam arera  naczel­
n a  nie u rządziła  ca łeg o  zdarzen ia , aby zbadać kró- 
lowę co też uczyni w podobnym  wypadku? Jeżeliby  
więc list by ł zatajonym , złośliw a kobieta pow iado­
m iłaby  króla, co m ogłoby pociągnąć za sobą nieobli- 
czone następstw a.

Zaniepokojona wielce, postanow iła nareszcie całe 
zdarzenie opowiedzieć królowej m atee, aby w razie 
potrzeby ta  u d zie liła  zaśw iadczenie o jej n iew in ­
ności.

Królowa m atka uspokoiła ją  co do następstw  za­
szłego wypadku, a ponieważ był to dzień urodzin 
młodej królowej k tó ra  skończyła la t osiem naście, na 
w ieczornem  więc przyjęciu, w tra k c ie  którego sk ła ­
dano życzenia i podarunki, p rz y s ła ła  je j strój zd y a - 
m entów  i przepysznych turkusów .

C am arera czyli w ielka ochm istrzyni dworu, po­
w iada au to r, je s t  to kobieta s ta ra , nadzw yczajnie 
złośliw a, pozornie ty lko zachowywając uprzejm ość 
dla królowej. W ysilen ia  te je d n a k  kosztow ały ją  
wielce, i każda słodycz okazana drugiej osobie, oso­
biste sp raw ia ła jej cierpienie. Po upływ ie pew ne­
go czasu, w róc iła  do w łaściwego sobie usposobienia 
prześladując biedną królowę na każdym  kroku  i nie 
dając je j chwili w ypoczynku. Królowa za pośre­
dnictwem  przym ileń; usposobiwszy dobrze króla, 
prosiła go aby je j p rzy rzek ł z góry spełnić prośbę, 
k tó rą  do niego zaniesie. K ról p rzyrzekł. W ów­
czas królowa ze spuszczonem i oczam i p rosiła  go, 
aby księżna de T erranow a usun ię tą  została  od dwo­
ru, u rząd  cam arery  aby był powierzony innej 
osobie.

Król p rośbą niewym ownie zdziwił się, czas ja k iś  
s ta ł w m ilczeniu, a później rze k ł: że dotychczas ż a ­
dna jeszcze królowa hiszpańska nie zm ieniła nacze l­
nej cam arery.

— Ah! najjaśn iejszy  panie, odpow iedziała k rólo­
wa, dałeś mi tyle dowodów swej dobroci, że i te raz  
mam nadzieję że uczynisz zadosyć mej prośbie.

— Niechże i tak  będzie, odpow iedział k ró l biorąc za 
ręk ę  sw ą m ałżonkę, zgadzam  się, ale działa j 
z w ielką rozw agą co do wyboru przyszłej cam a­
rery , gdyż pow tórna zm iana byłaby niepodobną.

W zajem ne stosunki dw ojga m łodych m ałżonków, 
opisane są dosyć zabaw nie.

K rólowa m artw iła  się nadzw yczajnie pogorsze­
niem stosunków P ra n cy i z H iszpanią; lękała  się 
wojny. Do okoliczności powyższych dołączyło się 
zm artw ienie, wywołane nieporozum ieniem  m iędzy 
m ałżonkam i.
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Królowa miała bardu-) przez siebie ulubioną pię­
kną psinę bonońską, a nie znajdując jej w nocy przy 
sobie, zaniepokojona wstała po cichu, i szukała jej 
w ciemności. Tymczasem król spostrzegłszy nieo­
becność swej połowicy, zapytał głośno gdzieby była?

— Szukam mego ulubieńca, odpowiedziała królo­
wa głosem zupełnie naturalnym .

— Rzecz szczególna, zawołał kiól z gniewem; 
dla nikczemnego psa król i królowa Hiszpanii cho­
dzą po pokoju w nocy bez światła. W trakcie tego 
piesek znalazł się niespodzianie przy nogach kró­
lewskich i kopnięty silnie ząskowyezał niemiłosier­
nie. Królowa chociaż z wielką łagodnością ale wy­
mówiła małżonkowi okrucieństwo.

N azaju trz  równo z dniem król pojechał sam na 
polowanie, nie wymówiwszy ani słowa do swej m ał­
żonki. Królowa zaniepokojona wielce, znaczną część 
dnia spędziła wyglądając oknem, pomimo napo­
mnień camarery, że to nie zgadza się z wysokiem 
stanowiskiem królowej Hiszpanii. Karcona nie 
zwracała najm niejszej uwagi na ciągłe przymówki, 
a dostrzegłszy wracającego króla, zbiegła ze scho­
dów i z prawdziwą swobodą francuzką rzuciła mu 
się na szyję, mimo przepisów etykiety i ździwionych 
twarzy dworaków. Król uradowany otrzymanym 
dowodem miłości i żalu królowej; spędził wieczór 
nader wesoło, a nawet na prośby swej małżonki 
dozwolił popadłemu w niełaskę księciu d ’Ossone, 
wrócić do sprawowanego dawniej urzędu W ielkiego 
Koniuszego.

Przywiedzione ustępy z pamiętników, usprawie­
dliwiają zapatrywanie W iktora Hugo, na malowaną 
przez siebie epokę dziejową, w dramacie Ruy-Bląs. 
Główne typy charakterów i obyczaje odmalowane 
są wiernie, a pewna przesada ze względu na rzeczy 
wistość powiązanych wypadków, usprawiedliwioną 
jest wymaganiami scenicznemi.

Byłoby może z większem prawdopodobieństwem, 
gdyby tajemniczy człowiek ośmielający się podnieść 
oczy na królowę hiszpańską, był grandem, zajm o­
wał wysokie stanowisko w kraju; poeta jednak ze 
względu na wymagany kontrast w tragedyi, zrobił 
go zwykłym germkiem.

Bezwątpienia potrzeba było wielkiego talentu p i­
sarskiego, aby wywiązać się z tak wielkiej trudno­
ści i usprawiedliwić przed widzami, miłość kiolowej 
dla mężczyzny zajmującego tyle pogardzone stano 
wisko. Jednym ze środków wiodących do tego celu 
było przedstawienie króla ze strony śmiesznej, wy­
kazującej jego niedołęztwo umysłowe. W dram a­
cie przeto król przez dni kilkanaście poluje nie da 
jąc o sobie żadnej wiadomości, królowa nudzi się 
dręczona nadto ustawicznemi przestrogami camarery 

Nareszcie rozchodzi się wielka nowina, przybywa 
jeździec z listem królewskim. Wszyscy ciekawie 
oezekują na wiadomości. Byłoby rzeczą najprost­
szą rozedrzeć kopertę i przeczytać list, ale czynność 
ta  nie może być dokonaną inaczej, jak tylko w for­
mie oznaczonej przepisam i etykiety. Zbiera się 
przeto dwór cały, każdy zajmuje właściwe mu miej 
see, królowa siada na przygotowanem wzniesieniu 
paziowie w odpowiedniem otoczeniu wnoszą na po­
duszce list królewski. Gdy ten  nareszcie otwartym 
został, wyczytano w nim następujące doniesienie. 
„Pani! Deszcz pada i zabiłem pięciu wilków.“ Zai­
ste potrzebaby być nader surowym, aby rzucić ka­
mieniem potępienia na młodą osiemnastoletnią ko­
bietę, która z nudów może pokochawszy innego, nie 
zapom niała jednak nigdy o obowiązkach przywią­
zanych do stanow iska mężatki. 

t Cam arera przedstawioną jest w dramacie z. zu­
pełną prawdą, nie potrzeba było barw jaskraw ych, 
aby nagiąć tę postać do wymagań scenicznych.

Przegląd literacki.

Encyklopedia Wychowawcza Tomu I-go zeszyt I, 
W arszawa 1880 r.

Kraje zasobniejsze od naszego w środki m ateryal- 
ne i potężniejsze w siły intellektualne, jedynie przy 
lomocy państwowej lub staraniem towarzystw nau- 
rowych zdobywają się na wydawnictwa poważne, 
kosztowne, służące do użytku nie mass całych, lecz 
tylko ludzi poświęcających się nauce w ogóle, lub 
niek órym jej gałęziom. Pojawianie się u nas ta ­
kich publikacyi zawdzięczamy zawsze (z małym 
wyjątkiem) ofiarności obywatelskiej, głębokiemu 
poczuciu dobrapowszechnego, anadewszystko jasne­
mu pojęciu obowiązków, jakie w danej chwili mają 
do spełnienia względem ojczystego kraju rozumniej 
si i zamożniejsi jej synowie.

Do tego rodzaju wydawnictw zalicza się obecnie 
wychodząca w W arszawie Encyklopedya Wychowa­
wcza, o której doniosłem znaczeniu, sądzimy, że 
chyba nikt z naszych czytelników nie wątpi. Jaki 
z niej odniesie pożytek kraj nasz, a mianowicie je 
go dorastające lub przyszłe pokolenie, krótko i jasno 
znajdujemy wypowiedziane w prospekcie do rzeczo­
nej encyklopedyi.

Na czele tego wydawnictwa jako promotorowie 
i redaktorzy, stanęli: Lubom irski, Stawiski, Przy- 
stański i Plebański. Same nazwiska mężów, dobrze 
ju z  zasłużonych względem kraju, są dla nas rękoj­
mią, że zamierzone dzieło nie tylko do końca dopro­
wadzone zostanie, lecz doprowadzone umiejętnie, 
z całą znajomością ostatnich wyników nauki. Oka­
zuje to już poczęści tomu pierwszego zeszyt pierw­
szy, który mamy pod ręką. Zeszyt ten zawiera 
trzy artykuły i czwartego początek: Abecadło, A fek t, 
Afektacya i Agrykola...

Tu pozwalamy sobie zrobić m aleńką uwagę, któ­
ra  może na jakie takie uwzględnienie zasługuje.

Zacni i światli redaktorowie ułożyli zapewne na­
przód abecadłowy wykaz artykułów  m ających być 
zamieszczonemi w Encyklopedyi Wychowawczej, 
i rozpisali je  do opracowania licznie wezwanym 
specyalnym współpracownikom, to wszakże jak  uczy 
doświadczenie, cały ciężar pracy spadnie na reda­
ktorów i kilka zaledwie osób, które będą chciały 
i mogły wywiązać się należycie z włożonych na nie 
obowiązków. To już rzecz redakcyi, i nie o to nam 
idzie właściwie, lecz o rozciągłość i sposób opraco­
wania pojedynczych artykułów, mających znaleźć 
miejsce w Encyklopedyi.

Jeźli Encyklopedya Wychowawcza nie ma być 
zbiorem rozpraw mniej lub więcej naukowo trakto 
wanych, lecz organiczną całością, wzajemnie w swo­
ich częściach dopełniającą się; wówczas rozciągłość 
i zakres każdego z jej artykułów powinien ściśle się 
mierzyć jegó ważnością, gdyż jeśli nad miarę roz­
szerzymy się nad jakim  ważnym wprawdzie przed­
miotem, lecz w porównaniu z innem i podrzędnym, 
to zachodzi pytanie, jaki rozmiar trzeba będzie za­
chować względem tych pierwszorzędnych przedmio­
tów. Tu mamy dwie drogi do wyjścia: albo, postę­
pując konsekwentnie, zm uszeni będziemy rozwinąć 
stosunkowo obszerniej owe ważne przedmioty, przez 
co zwiększa się nad plan pierwotny liczba tomów 
całego wydawnictwa; albo, z uszczerbkiem jego na­
ukowej wartości trzeba będzie traktować je  pobie-

klopedya Wychowawcza nie um iała zręcznie prze­
płynąć między tą  Scyllą a Charybdą, zwłaszcza, że 
mamy pod tym względem pewne obawy, uzasadnio­
ne przeszłością...

Każdy z naszych uczonych specyalistów mając so­
bie oddany do opracowania jaki przedmiot, jako 
w nim rozmiłowany, uważa go za jeden z najwa­
żniejszych, i bez względu na całość Encyklopedyi, 
usiłuje go przedstawić wyczerpująco prawie, popi­
sując się częstokroć wcale niepotrzebnie ze swoją 
erudycyą, która w ósobnem dziełku lub rozprawie 
byłaby na swojem miejscu, w Enc-yklopedyi zaś jest 
tylko zawadą.

Myśl tę nasunął nam pierwszy artykuł pierwsze­
go zeszytu Encyklopedyi Wychowawczej, Abecadło, 
opracowane przez p. Radlińskiego. Zdaje się, że 
autor przekroczył granice właściwe artykułow i do 
Encyklopedyi przeznaczonemu, chociaż praca jego je s t 
naukową rozprawą, umiejętnie zestawioną z tego 
wszystkiego, co o abecadle, 'jedynie pod względem 
graficznym i eufonicznyra, inni pisali. W zgląd g ra ­
matyczny, mianowicie też systemat spółgłoskowy, 
który jak  wiadomo, jest podstawą wszystkich odmian 
wjęzykachsłow iańskich,am ianow ieieteż w polskim, 
został pominięty. Zapewne Encyklopedya wróci się 
jeszcze do abecadła w innem miejscu. Z pracy pa­
na R. może korzystać jedynie specyalista i trafiłby 
pewno do niej, gdyby wydaną była w oddzielnej 
broszurce, o której istnieniu i treści Encyklopedya 
zawiadomić go tylko powinna.

W7szak przyjętą powszechnie jest zasadą, iż zada­
niem wszelkiej Encyklopedyi nie jest właściwe n a u ­
czanie, lecz raczej poinformowanie czytelnika, któ­
ry pragnie dany przedm iot zbadać.

J . Pracki.

Z kraju i z zagranicy.

— Towarzystwo Historyczno-lekarskie w Paryżu 
przyznało doktorowi Stanisławowi Smolce, profeso­
rowi uniwersytetu krakowskiego, nagrodę konkur­
sową 1,800 fr. za pracę jego „Mieszko Siary i wiek 
jegoA  W dziele tem objęte są dzieje Po’ski od 
1139 r. do pierwszych lat X III wieku. Praca ta  
obejmuje około 80-stu arkuszy druku.

— Niepodobna pomyśleć bez współczuciao nieszczę­
śliwej wdowie po Napoleonie III-cim  jeźli nie jako
0 cesarzowej strąconej ze stopni tronu, to jako o ko­
biecie i matce k tó ra  u trac iła  jedynego syna, jedyną 
pociechę po smutnych przejściach, ostatnią lepszej 
doli nadzieję. Wiadomo że udała się do kraju Zu­
lusów dla zwiedzenia miejsc, w których przebyw ał, 
zginął i wiecznym snem spoczął książę Ludwik Na­
poleon. Dzienniki podają w jaki sposób przepędzi­
ła  dzień 1 czerwca, rocznicę śmierci syna. W  przed­
dzień przybyła do Itelezi zkąd nazajutrz rano wy­
ruszyła  ze swym orszakiem; zatrzymano się na 
wzgórzu gdzie wysłany ambulans oczekiwał na zwło­
ki cesarzewicza, a stam tąd pieszo cesarzowa udała 
się stokiem doliny ku drodze w której znaleziono 
śm iertelne szczątki jej syna. Tak biedna m atka 
uszła biizko milę angielską tąż samą drogą którą 
przeniesiono zwłoki księcia. Droga to skalista
1 stroma, jednak nie odstręczyło to zrozpaczonej 
matki. Zdaleka widać było wzniesiony niedawno

żnie i podać w głównych zaledwie rysach, a potem pomnik, którego białe ściany odbijały wyraźnie od 
po ukończeniu dzieła dodawać konieczne suplem en-! ciemnej roślinności stepu. Zdaje się, że łzam i przy- 
ta. W błąd  tego rodzaju popadło wielu znakom i-1 słonięte oczy cesarzowej, nie dozwoliły dostrzedz jej 
tych wydawców Encyklopedyi niemieckich i fran- go aż gdy doszła do samej drogi. Wtedy błagal- 
cuzkich, Przykroby nam było, gdyby polska E n cy - ' nie wzniosła ręce ku niebu, łzy strum ieniem  płynę-



y po wychudłej i zmienionej do niepoznania tak 
pięknej niegdyś twarzy, i padłszy na kolana w go­
rącej zatonęła modlitwie. Obok cesarzowej ukląkł 
m argrab ia  Bassano, cały zaś orszak cofnął się na 
wzgórze aby nieszczęsnej matce pozwolić płakać 
i modlić się samotnie. K apłan z missyi francuz- 
kiej odpraw ił kościelne modlitwy za zmarłych, a ka­
m erdyner Lomas, świadek bolesnej katastrofy, opo­
wiedział na miejscu smutne jej szczegóły. W po­
bliżu rozbito namioty i cesarzowa przebyła dwa dni 
w tej samotnej dolinie. W następnych dniach 
zwiedziła tak  zwany fort Napoleoński, w którym 
książę raz pierwszy spotkał się z nieprzyjacielem 
rekonesansu, a 5 czerwca zwiedzono pobojowisko 
pod Isandulą, na  którem cesarzowa odpraw iła mo­
dły z towarzyszącemi jej damami angielskiemi, któ­
re u traciły  tu mężów, synów lub braci. Zastano­
wiwszy się nad tak  sm utną dolą dzisiejszą cesarzo­
wej Eugenii, trudno nie powtórzyć słów Pisma św. 
„Tak przem ija chw ała świata!1*

— Wiadomo że w wiekach średnich przyjętem 
było w krajach chrześciańskieh, szczególniej po kla­
sztorach, przedstawianie tak  zwanych M isteryi 
przedstawiających w obrazach ustępy Męki P ań ­
skiej; w późniejszych czasach zaniechano tych przed­
stawień uważając to, i słusznie, za rodzaj profana- 
cyi. Obecnie więc widzićć je można jedynie w Ober 
Ammergau, w Bąwaryi, gdzie mieszkańcy uważają 
się za zobowiązanych ślubem uczynionym przez ich 
prapradziadów przed dwoma przeszło wiekami, pod­
czas gdy straszna dżuma zaczęła grasować w oko­
licy. Idąc za głosem ogółu i rząd bawarski zamie­
rza ł zakazać tych przedstawień, ale stary Lang, oj­
ciec dzisiejszego burm istrza, potrafił zjednać sobie 
łaskę  królewską i wbrew zdania ministrów, Ober- 
Ammergau uzyskało zezwolenie monarsze odtwarza 
n ia  na scenie w żywych obrazach męki i ukrzyżowa­
nia Chrystusa.

T ak więc Misterye przerwane przez lat dziesięć, 
rozpoczęły się w tym roku w dzień Zielonych Świą­
tek  i mają powtarzać się co niedziela i piątek do 
dnia 20 września. Kostiumy i dekoracye są obecnie 
świetniejsze niż w 1870 r. Teatr w którym odbywa­
ją  się przedstawienia pod gołem niebem, wzniesio­
ny jest na  wzgórzu i może pomieścić około 6,000 
widzów. Ezecz sama jak  się dziś przedstawia, zo­
s ta ła  przejrzaną i przerobioną przez miejscowego 
proboszcza, starca liczącego lat 102 i nową także 
dorobiono muzykę. Około siedemset aktorów bie­
rze udział w przedstawieniach, są to z małym wy­
jątk iem  ciż sami, którzy występowali w nich przed 
dziesięcią laty, a wielu posiada prawdziwie a rty sty ­
czne zdolności.

Przygotowania do tej uroczystości odbywały się 
już przeszło od la t dwóch a próby od roku. Naj­
pierw m ają miejsce próby czytane ogólne, potem 
osobno z każdego ustępu, a w końcu ogólne zbioro­
we dla całego widowiska, i taka każda trwa cały 
dzień. O statn ia odbyła się 9 b. m. Ne. tegoroczny 
cykl zam ierzają dać 23 przedstawień i jedno zupeł­
nie osobne dla króla Ludwika,

Uroczystość rozpoczęła się 16 b. m. Na znak na­
dejścia upragnionej chwili dano ognia z moździeży 
z okolicznych wzgórzy; na wieżach kościelnych ode­
zwały się dzwony, niezliczone tłumy widzów wszel­
kich klas zdążały ku kościołowi. W tem rozległ 
się po kościele poważny głos organów i kap łan  od­
prawił Mszę św., po skończeniu której trzy wystrza­
ły zwiastowały rozpoczęcie uroczystości.

Sprawozdawca „Figara" podaje bardzo szczegóło­
wy opis tych przedstawień, których widzowie śledzą 
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z głębokiem przejęciem dramatyczny rozwój życia 
i męki Chrystusa, a zajęcie ich nie ustaje pomimo 
że widowisko trwa od 8 rano do 6 wieczór, z półto­
ragodzinną zaledwie przerwą. Objaśniwszy liczne 
obrazy odtw arzające skon Chrystusa, p. W olff przy­
stępuje do opisu dram atu najsilniejsze na widzach 
czyniącego wrażenie. Dwa żywe obrazy poprze­
dzają „drogę krzyżową," pierwszy przedstawia Iza­
aka niosącego na górę drzewo ze stosu na którym 
miał być spalonym — tak Chrystus m iał ponieść 
krzyż swój na Kalwaryę.

Drugi obraz składający się z dwóch części przed­
stawia Mojżesza ze spiżowym wężem, a następnie 
węża tego na rodzaju krzyża i lud izraelski leczący 
w iarą ukąszenia żmii, a chór tłomaczy że tak  
ukrzyżowany Chrystus leczyć będzie rany dusz 
tych którzy w Niego wierzą i w Nim ufność pokła­
dają.

Gdy znów zasłona się podnosi, dekoracya przed­
stawia ulicę w Jerozolimie a po obu jej stronach 
dwie boczne, niby trzy części tryptyku. Ulicą z le­
wej strony postępuje znękana boleścią św, M agda­
lena, św. Józef z Arymatei, św. Jan z towarzyszami 
mającymi być obecnemi żałobnem u pochodowi; zaś 
ulicą środkową nadchodzą niewiasty jerozolimskie 
z dziećmi, którym Chrystus udzieli błogosławień­
stwo idąc na  Golgotę. W głębi trzeciej ulicy uka­
zuje się orszak nadciągający pomału w grobowćm 
milczeniu. Na czele konny dowódzca, dalej straż 
a za nią Zbawiciel upadający pod ciężarem krzy­
ża. Obraz ten  nadzwyczaj silne sprawia w ra­
żenie.

Po ostatnim obrazie następuje ukrzyżowanie Chry­
stusa. Pochod oddala się, zasłona spada, scena 
przez chwilę zostaje pusta. Wchodzi na nią chór 
ubrany żałobnie i rozmawia o ukrzyżowaniu Chry­
stusa a jednocześnie słychać odgłos uderzania m łot­
ków. Chór oddala się; lud i straż zapełnia pro-sce- 
niurn, zasłona się podnosi, ukazując kończące się 
ukrzyżowanie Chrystusa. Zbawiciel leży na ziemi 
przybity do krzyża, który podnoszą i wkopują w zie­
mię. Z umysłu na dwóch łotrów  wybierają ludzi 
bardzo nizkich, aby wiszący wśród nich Chrystus 
rozpięty na krzyżu, którego przedstawia Józef Majer 
bardzo wysoki i imponującej postawy, zdaw ał się 
nadludzkie przybierać rozmiary. Niepodobna opi­
sać wrażenia jakie obraz ten wywiera—głośne łk a ­
nie rozlega się dokoła.

Ukrzyżowanie Chrystusa przedstawione jest ze 
wszelki emi szczegółami średniowiecznych Misteryi.

Strażnicy przytykają do ust Chrystusa gąbkę, 
słychać skargi i jęki dwóch łotrów, nareszcie kat 
wchodzi na drabinę i m aczugą łam ie im kości, któ­
rych trzeszczenie słychac. Ukazuje się strażnik 
uzbrojony w włócznię i tą  ostatni cios zadaje Chry­
stusowi, widać nawet krew tryskającą z tej rany, 
co z tysiąca piersi wywołuje okrzyk przerażenia.

Na przedstawienia te zjeżdżają się przybysze 
z całych Niemiec i z najodleglejszych krajów; sa­
mych Anglików przybywa parę tysięcy. Chcąc wy­
zyskać to zaciekawienie i dobry zrobić interes, p.Ko- 
bertson, impresario londyńskiego Aquarium , umy­
ślił sprowadzić wieśniaków artystów  z Ober-Am- 
mergau, aby dawali przedstawienia w Londynie 
i w łym  celu w r. z. jeździł do Bawaryi. Publi­
czność z wielkiem zadowolnieniem czytała zawia­
domienia i zawczasu zamówiono wszystkie miejsca. 
Dotąd n ik t bowiem nie zdołał jeszcze zbadać taje­
mnicy jak ą  wieki średnie przekazały wieśniakom 
z Ammergau, mocą której ak tor grający rolę Chry­
stusa przybity jest do krzyża. Pewien młody pa­
stor protestancki, odbył podróż do Bawaryi aby jak

Kedaktor J. K. Gregorowicz. Wydawca E i

mówi odkryć podstęp, ale nic odkryć ani przeniknąć 
nie zdołał; tajem nicę tę posiada tylko przedstawia­
jący Chrystusa i przykuwający go do krzyża. „Ża­
dne słowa, mówi on nie zdołają oddać przerażające­
go wrażenia jakie spraw ia ta  scena. Widzimy na 
głowie cierniową koronę z pod której krew na twarz 
spływa, gwoździe przebijające ręce i nogi, a wszyst­
ko tak  wyraźnie, tak  rzeczywiście, iż trzeba zapo­
mnieć że to tylko udanie, i chwil kilka upłynie za­
nim zdołamy oprzytomniść." Ale oczekiwanie pu­
bliczności angielskiej zostało zawiedzione; tak  kar­
dynał M anning ja k  biskupi anglikańscy wystąpili 
przeciw przedstawieniom które uważali za profana- 
cyą religijnych wierzeń — i pan Robertson rad  nie 
rad  musiał zaniechać powziętego zamiaru.

— W zaułkach warszawskiego powiśla, pom ię­
dzy różną biedotą, dość u nas liczną, znajduje się 
jedna zasługująca na szczególną pomoc i współczu­
cie. Je st nią dawna córka obywatelska, wdowa po 
urzędniku, m atka dwojga małoletnich dziatek, po­
zbawiona wszelkich środków utrzymania. Dotąd 
zarabiała szyciem, był to zarobek bardzo mały, bio- 
nił Je d n a t Pd ostatecznej nędzy. Dziś chorobliwe 
skazy na źrenicach, ze zbyt wielkiego wytężania 
w pracy powstałe, grożą nieuleczoną ślepotą. P o ­
trzeba więc koniecznie zmienić zajęcie, i w tym ce­
lu postanowiła wyuczyć się szewctwa. Dokonać j e ­
dnak tego niełatwo.

N auka każda kosztuje, wyuczenie się jakiego rze­
miosła aby dawało korzyści, wymaga niemałego 
czasu i zupełnego mu oddania się, gdyż inaczej 
przewlekać się może do nieskończoności. Przez czas 
zaś nauki któż zarobi na kawałek chleba choćby
suchego, kto nakarm i i czern biedne małoletnie 
dziatki?

Biedną więc wdowę i matkę, polecamy opiece 
serc Waszych szlachetnych. Obdarzcie ją  choćby 
grosikiem, choćby szmatką jakiego zużytego u b ra ­
nia, dla biednego wszystko to mieć będzie nieoce­
nioną wartość. Kto zaś pragnie osobiście wsparcie 
udzielić, niech pyta się o p. Anielę Kiedrzyńską 
mieszkającą przy ulicy Furmańskiej JVs 16/2704 na 
dole w mieszkaniu J\ó 22 u p. W yszomierskiej.

Opis ryciny kolorowej.

Ubranie dla dziewczynki lat 6 — 8. Spódniczka z g ład ­
k iego  Chally garn irow ana  plisow aniem  oszytem  koronką; 
stan ik  paltocikow y z m aterya łu  deseniow ego niedochodzą- 

cy się z przodu, dopełn ia  kam izelka z g ład k ieg o  m ate ry a ­
łu . K apelusz  słom kow y ubrany  kolorow ym  batystem  
i w ązką wstążką.

Ubranie dla młodej panienki. Suknia b iała  m uślinow a 
suto  zagarnirow ana plisow aniem  i bufkam i ozdobionem i 
koronkow em i lu b  wywodzonemi na tiu lu  bufkam i. K a ­

pelusz u b rany  w stążką tego  co pasek ko lo ru . D ług ie  m i­
tenk i b iałe  jedw abne.

Ubranie dla dziewczynki lat 5 — 7. Spódniczka z g ła d ­
k iego  krepow anego m atarya łu  Yokohama, p rzy  otw artym  
paltociku  kam izelka, ko łn ierz, m ankiety  i k ieszenie z ta -  
kiegoż m ateryału  w guście tu reck im . K apelusz  duży 
słom kowy, u b rany  fularem  i pióram i.

Ubrimie z granatowego płótna, d la  m ałego chłopczyka, 
naszywane b iałą  taśm ą . K ap elusz  słom kow y m arynarsk i 
pończochy granatow e, w ysokie bucik i.

Adres: Helena Dąbrowska utrzym ująca B ióro in fo rm a- 

cyjno-nauczycielskie, K rakow skie  P rzedm ieście  N r. 7 1 , 

w W arszaw ie. Im ię Helena należy zawsze dopisyw ać.

Do dzisiejszego N -ru  Tygodnika Mód dołącza się doda­

tek  z drzew orytam i i rycina  kolorowa, 

kiwski. Druk E. S kiw sk ieg o  Chmielna N . 1530 (20).

Dodatek.
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W  JESIENI ŻYCIA.
PRZEZ

K la r ę  de  C h a n d e n e u x .
p rzek ład

K. P.

(D alszy  c iąg),

„Spojrzałam na nią z najgłębszem zdumieniem; 
zdawała się dotąd nie dostrzegać oziębłości matki 
a 18 z mojej strony starałam  się utrzymywać ją 
w tern przekonaniu, że nie ma nic nadzwyczajnego 
w jej stosunku z matką.

„Teraz dopiero zrozumiałam ją dobrze; moje wy­
biegi nie zdołały ją  w błąd wprowadzić, cierpiała, 
nie oskarżając nigdy matki.

„Łzy popłynęły z mych oczu... zapomniałam
0 moich obietnicach, zapomniałam co mi roztro­
pność nakazuje. Uściskałam ją  z czułością pełną 
politowania, jakbym uściskała sierotę, i czułam że 
zrozumiała mnie lepiej niżbym tego chciała.

„Począwszy od tego dnia, w którym zrozum iały­
śmy obiedwie, że nie potrafimy złudzić się wzaje­
mnie, nie miałyśmy już dla siebie żadnej tajemnicy. 
° n a  nie ta iła  już przedemną że dawno domyśliła 
się że jest dla m atki ciężarem, ja  znów przyznałam 
że starałam  się o ile możności, ale napróżno, nieste­
ty! zmienić to tak  przeciwne naturze uczucie.

„Jednak Etnelina nie um iała jeszcze wtenczas 
wytłomaczyć sobie dla czego była ciężarem, zrozu­
m iała później dopiero, będąc już dorosłą panienką, 
że posiadanie tak słusznej córki musiało być przy- 
krem dla osoby chcącej ukrywać swe lata.

„Jednak dopiero w końcu zimy, hrabina chcąc 
uniknąć kłopotu jaki mogłaby mieć z córką kończą­
cą lat piętnaście, oświadczyła że ją umieści na ja ­
kiejś pensyi we Włoszech.

„Sama tylko myśl że będzie zmuszoną rozłączyć 
się ze mną, przywiodła Emelinę prawie do roz­
paczy.

Jeżeli cię to tak  bardzo martwi, rzekła h rab i­
na, postaram się o to aby Ludwika i na pensyi mo­
g ła  pozostać przy tobie.

„Musiałam oznajmić, choć z bólem serca, że nie 
mogę zgodzić się na to, gdyż wiek i osłabione już 
zdrowie mej m atki, nie dozwala mi przedłużać do 
nieograniczonego czasu pobytu zagranicą.

„Emelina rzuciła  mi sig na  szyję błagając ab y m , 
jej nie opuszczała, abym zabrała ją  z sobą.

Doprawdy, jesteś szalona! zawołała hrabina; 
widzę, że gdyby Ludwika w racała do Aceroches, j
1 ty pojechałabyś tam z nią chętnie.

— O! tak, tak!... odpowiedziała Emelina.
„ Irzez  kilka dni następnych biedna dziewczyna

tak była sm utna i tak  zmizerniała, że to zwróciło 
uwagę hrabiny.

—  Zabierzesz ją  z sobą na wieś, Dowiedziała do 
mnie; ja  pojadę do Petersburga.

„Był to początek nowego życia diaEmeliny; zda­
wało się że odtąd już prawie wyłącznie należała do

i mnie, i wzmogło się jeszcze wzajemne nasze przy­
wiązanie.

„Pożegnałyśmy sędziwego kapłana. Dotrzymał 
on swej obietnicy równie jak  Emelina swojej; nie 
chciał jej nauczać bez wyraźnego zezwolenia matki, 
ale często kiedy ją  spostrzegł w liczbie swych słu­
chaczy, w ykładał jaśniej, mówił z większym za­
pałem, i prosił Bóga aby oświecił tę niewinną 
duszę!

„M iewał nauki o ta k  wczesnej godzinie, że tylko 
ubodzy i pokorni przychodzili go słuchać, bogaci 
i wielcy odpoczywali jeszcze po uciechach, dnia po­
przedzającego. Em elina nie spóźniła się jednak 
nigdy, a choć przez swoje urodzenie należała do 
najwyższych warstw społeczeństwa, wychowanie 
jej religijne było tak zaniedbane, że to co padre 
Guido mówił do prostaczków, było zupełnie dla niej 
odpowiedniem, i napełniło  jej serce wiarą, nadzieją 
i miłością.

„Przejęta męztwem neofitów nie chciała dłużej 
kryć się przed matką z tem co ją  tak  uszczęśliwiało. 
H rabina zadziwiła się i rozgniewała, nie tak jednak­
że bardzo jak  się obawiałam. Zezwoliła aby córka 
nabra ła  gruntow niejszyeh wiadomości w rzeczach 
wiary, skoro moje „niedołęstwo* nie umiało zapo- 
biedz temu co się już stało, zapowiedziała tylko że 
nie chce już więcej o tem słyszeć.

— Trudno mi będzie przebaczyć wam obydwom 
podobne nieposłuszeństwo, rzekła w końcu, tak  
uszanowanie dla m atki, jak i poszanowanie dobro­
wolnie przyjętych na  siebie obowiązków, powinno 
was było powstrzymać od tego. Macie zresztą ja­
kiś zupełnie odmienny sposób zapatryw ania się na 
rzeczy do którego ja  nie mogłabym się przyzwycza­
ić, a na poparcie waszych przestarzałych wyobra­
żeń używacie szumno brzmiących słów: sumienie... 
obowiązek... wieczność!... Lepiej nie mówmy już 
o tem ... Zresztą Emelina ma już lat piętnaście, słu- j 
sznie więc aby sama w ybrała sobie drogę na dalszej 
życie... zawiniła tein jedynie że weszła na nią bez 
mojej wiedzy.

„Odtąd używałyśmy -już zupełnej swobody, tym 
więcej że Em elina coraz rzadziej widywała m atkę. 
Po powrocie z P etersburga h rab ina zawezwała nas 
do Paryża, gdzie przepędziłyśmy przy niej ca łą  zi­
mę, a w następnym już roku bawiłyśmy tam tylko 
pare tygodni. Dziwne przez Tten czas prowadziły­
śmy życie, zapomniane prawie zupełnie, nieznane 
nikomu w salonach hrabiny, która usiłuje czasami 
przypomnieć sobie o córce, jakby nie chciała wyła­
mywać się zupełnie od jakiegoś przykrego obowiąz­
ku. Liczni goście pani d ’Anglejean nie wiedzieli 
nawet o istnieniu Emeliny; bliżsi znajomi mogli za­
ledwie dojrzeć niekiedy z daleka, w pustych poko­
jach młodą panienkę przesuwającą się jakby cień 
jakiś. Gdyby ktoś zapytał służących powiedzieliby 
mu, że do pani hrabiny przyjeżdża czasem jakaś 
młoda „kuzynka" z prowincyi.

„Biedna hrabina, tak  namiętnie zamiłow ana w za­
bawach, i tak gorąco pragnie być wiecznie młodą, 
że widocznie wyobraża sobie iż lata nie pozostawią 
na niej żadnego śladu, jeżeli nie będzie mieć przy 
sobie córki, k tóraby je zawsze jej przypomniała. 
Jest ta k  lekkomyślną że nie zdaje sobie sprawy 
z pobudek kierujących jej czynami, i może nie do­
myśla się nawet jak  potwornem jest jej postępowa­

nie.  ̂ W edług niej głów ną podstawą szczęścia jest 
I młodość, piękność i hołdy uwielbienia, jakaż to więc 
I musi być m ęczarnia dla takiej kobiety, mieć córkę 
j  osin nastoletnią!... Szczęściem źe ta córka ukryw a 
| się na wsi, i nigdy nie skarży się na swe osamo- 
«tnienie.
; „ W  c ią g u  trzech lat przebyłyśffiy w Accroches 
| przeszło trzydzieści miesięcy, w spokoju i wspólnej 
•miłości. Emelina z czułością córki oddaje drobne 
przysługi mej matce, a ja znów służę jej z najg łęb­
szą wdzięcznością.

„Hrabina przebywa w Bordeaux dłużej jak  zwy­
kle, słyszałam  że tam wszyscy przepadają za nią, 
mówiono naw et że zamierza powtórnie pójść za mąż, 
aie nie wierzę temu, bo dawniej słyszałam  nie raz 
jak patrząc z niechęcią na Emelinę, m ówiła:—To ta 
szpetna dziewczyna, którą, pewna tego jestem , pod­
staw iła mi za moją córeczkę rnarnka, stanowi prze­
szkodę nie dozwalającą mi pomyśleć o powtórnym 
związku. «.

„My nie odwiedzamy je j nigdy w Bordeaux, ona 
przybywa tu niekiedy, ale zawsze bawi bardzo k ró t­
ko, i zdaje się oddychać swobodniej kiedy już wsia­
da na łódkę którą brat mój odwozi ją  do statku, 
a tw arz jej zdaje się wyrażać: „Dopełniłam obo­
wiązku; córka moja jest tu  zupełnie szczęśliwa, te ­
raz mogę bawić się spokojnie."

„Oto całe już dzieje życia Emeliny. Uważałam 
za stosowne opowiedzieć je  panu, raz jako przyja­
cielowi mego brata, powtóre aby panu nie wydało 
się bardzo dziwuem to co tu widzisz. Kochana 
moja Em elina nie opowiedziałaby panu wszystkie­
go tak  szczerze, bo zawsze pragn ie  usprawiedliwić 
matkę; ja  me jestem  tak skrupulatną, a zresztą, mi­
ło je s t powiedzieć prawdę k o m u ś‘ takiemu który 
wysłucha jej z piawdziwem współczuciem

V I I I .

Robert silnie wzruszony i przejęty boleścią, nie 
m ógł nawet jednem  słowem przerwać długiego Opo­
wiadania Ludwiki, tylko oczy jego to błyszczące 
oburzeniem, to przyćmione wyrazem smutku dowo­
dziły z jakiem  zajęciem przysłuchiw ał się słowom 
poczciwej wieśniaczki, tak  pałnem prostoty a jednak 
tak wyinownetn.

W miarę jak mówiła, przedslawdał sobie w myśli 
to dziecię pozbawione pieszczot, tę dziewczynkę 
zmuszoną ukrywać swe smutki i uczucia, tę m łodą pa­
nienkę rozkwitającą zdała od świata, zdała od m atki.

I on nie domyślał się nawet tak strasznej rzeczy­
wistości; uwielbiał kobietę która mogła bez wyrzu­
tów sumienia skazać w łasną córkę na tak  smutne 
posępne życie, i zaślepione serce nie ostrzegło go 
źe nie była godną składanych jej hołdów.

Rozczarowanie było straszliwe, boleść ciężka do 
zniesienia, bo podwyższona gniewem na samego sie­
bie, oburzeniem przeciwko tej, k tóra tak  niedawno 
jeszcze była bożyszczem jego serca, i litością dla 
niewinnej ofiary.

Kobieta którą oślepiony szałem  pragnął uczynić 
towarzyszką swego życia, posiadała tylko powierz­
chowność piękna, a pod tą  powabną powłoką kryło 
się martwe, kam im ne serce, pozbawione wiary 
i uczucia. A gdyby też hrabina, spełniając jego ży-
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czenie oddała mu rękę!... jakieźby to było straszne 
położenie!... Jakże  był bbzkim zaw areia śm ieszne­
go, a zarazem nieszezgliwego związku!

gam a myśl o tern przejęła go dreszczem, a Lu­
dwiga widząc silne wzruszenie malujące się na jego 
twarzy, m usiała przypisywać je  swojej wymowie 
i czuła się z tego dumną, a zarazem zadowolniocą, 
że jej ukochana Em elina, budzi tak niezwykłe 
zajęcie nawet w osobach znających ją  bardzo 
mało.

— Dziękuję ci, panno Ludwiko, rzekł poważnie 
Robert; jestem ci szczerze wdzięcznym za okazane 
mi zaufanie, i za udzielenie mi tych wszystkich w ia­
domości.

Zdaje się że m iał ochotę dodać jeszcze jakieś 
słówko nadziel lub żalu, ale się powstrzymał z oba­
wy aby nie odgadnięto jego tajemnicy.

Późno już było i Ludwika zwracając na to jego 
uwagę dodała śmiejąc się, że jak widać, obecność 
jednego paryżanina jest dostateczną do przełam ania 
najbardziej zakorzenionych zwyczajów. Pożegna­
ła  go uściśnieniem ręki, i pobiegła prędko do 
domu.

Robert w rócił do swego mieszkania sztywnym 
prawie, automatycznym krokiem. Biedny chłopiec 
w ciągu kilku dni tak  ciężkie poniósł straty!... Wczo­
raj złożył do grobu szczęście, a dziś pogrzebał zno­
wu złudzenia swoje.

Zaraz po wschodzie słońca, nazajutrz,—to jest za­
ledwie gdy Robert zasnął, — Rcvelou przyszedł mu 
oznajmić że już czas wybierać się w drogę.

— Wyjąwszy, dodał śmiejąc się głośno, gdyby 
ci panie Robercie przyszła ochota zostać mieszkań- 1 
cem i właścicielem nieruchomości w Accroches; jest 
właśnie dom do sprzedania, tam wyżej jeszcze na 
skałach.

Robert upewnił go że jeżeli nie rozproszy się j e ­
go m izantropija, której już czuje w sobie pierwsze 
objawy, z pewnością pośpieszy sobie obrać pustelnię 
w tak malowniczem położeniu.

— Przyjem ności których panu nie zabraknie 
w Royan, rozweselą cię wkrótce.

— Nie pojadę do Royan.
— A! nie!... Sądziłem...
— I bardzo słusznie!.. Ale cóż chcesz kochany 

kap itan ie  staję się strasznie fantastycznym!... P rzy ­
szła mi nagle ochota zakosztować życia rodzinne­
go... Jeżeli to mnie nie zadowolni, zacznę znów bu­
jać  po świecie.

Robert wyrażał się z jakimś rozdrażnieniem , 
urywkowo, czego Rovelou nie dostrzegł w nim do­
tąd nigdy; zdawało się że mu przybyło lat od wczo­
raj i że zmarszczki które w tej chwili pokrywały je ­
go czoło już z niego nie ustąpią nigdy. Ale kepi 
ta n  nie w iedział nic o zawiedzionych nadziejach, 
i gorzkiem  rozczarowaniem swego gościa, a przez 
delikatność n ie  chciał mu okazać swego zadzi­
wienia.

Kiedy Robert m iał pożegnać Toulousse’a i żonę 
jego, przypom niał sobie że ma tylko bilet na tysiąc 
franków, i że mu go trudno będzie zmienić.

W idok tak  pięknego biletu wzbu iz ił uczucie g łę ­
bokiego szacunku w balwierzu i w jego małżonce 
Jakaż ta  szkoda stracić t.ak znakomitego klienta, 
gdy tak  mało jeszcze należało się od niego.

Pc łączy wszy razem  wszystkie pieniądze kjórem i 
mieszkańcy Accroches rozporządzać mogli, zebra­
ł b y  może czwartą część jego wartości, a według 
pani Toulousse, i to jeszcze było bardzo wątpli- 
wem.

Rovelou rozstrzygnął sprawę przyjmując d ług  ca­
ły  na swój rachunek, i Robert mógł wreszcie wy,ść

z honorem, z domu bat wierzą, obsypany życzeniami 
szczęśliwej podróży, i równie szczęśliwego powrotu 
kiedyś do Accroch-s.

— Tak, moi przyjaciele, przyjadę jeszcze do Ac­
croches! Odpowiedzi ił z żywością.

W perę m inut później stanął przed domkiem 
matki Rovelou.

- -  W iedziałam dobrze, zawołała, że nie odjedzie 
nie pożegnawszy s'g raz jeszcze ze mną! Młodzież 
bogobejua przywiązuje w elką cenę do błogosławień­
stw a udzielonego d rżąrą od starości ręką, a przeci­
wnie pozbawi*-na wiary i moralności nic dba o do­
bre życzenia starców.

Ta w hśniaczka, obdarzona tylko tak  zwanym, 
chłopskim rozumem, której tw arz poorana, mcszcz- 
karni tak błogi w yrażała spokój, wydawała się te­
raz p inu de Madiran jeszcze godniejszą poszanowa­
nia, W idział w niej tkliwą, czcigodną opiekunkę 
istoty opuszczonej, i osieroconej w ięcej jeszcze nad 
te których matki ju ż  spoczywają w mogile. P ra ­
gnąłby wynurzyć jej za to swoją wdzięczność, wy­
razić współczucie, ale jakież miał do tego prawo? 
On wczoraj jeszcze całkiem tu -deznany!.,.

P rzyjął z uszanowaniem błogosławieństwa sędzi­
wej wieśniaczki, i obiecał że przyjedzie znów kie­
dyś aby je  odebrać powtórnie. Następnie wrócił 
śpiesznie do kapitana który rozmawiał z Ludwiką 
i Emeliną.

Pożegnanie było krótkie. Jakiś dziwny ciężar 
przytłaczał te kochające serca zbliżone do siebie 
zrządzeniem Opatrzności. Robert był dla nich wy­
bawicielem Ludwiki, przyjacielem kapitana, a u ro ­
dzeniem równym Emelinie, dla której, -z powodu 
dziwacznego, co najm niej położenia w jakim posta­
wiła ją  lekkomyślność matki, m łody człowiek nale­
żący do tegoż samego co ona świata, był niezwy- 
kłem  zjawiskiem.

Robert przyrzekł chętnie że przybędzie znów do 
Accroches. Oddalając się z tego gościnnego za­
kątka, czuł że prędzej czy później, zapragnie od­
świeżyć dobroczynne wrażenia których tu doznawał.

Bezwątpienia, wiele wśród tych skał przecierpiał 
ale tu  także został uleczonym ze swego zaślepienia, 
a czyż mogło spotkać go większe nad to dobrodziej­
stwo? jakże już polubił tę małą ubogą wioseczkę do 
której doprowadziła go ręka Opatrzności!

Robert pożegnał Ludwikę serdeeznem uściśnie­
niem ręki, Emelioę zaś ukłonem, w którym starał 
się okazać cały swój dla niej szacunek i współczu­
cie przepełniające jego młode i szlachetne serce.

W siedli w czółno i kapitan zaczął robić wiosłem. 
Długo jeszcze Robert zam ieniał znaki pożegnania, 
z pozostałemi na brzegu, potem błękitna sukienka 
poruszana wiótrzykiem zaczęła się oddalać drogą, 
pnącą się ka wiosce, i to znikała, to znów ukazywa­
ła  się coraz wyżej między rozsi&nemi wśród skał 
domkami.

Em elina za‘rz y n a ła  się przy odłamie skały; na 
którym Robert usiadł wczoraj dla wysłuchania opo­
wieści Ludwiki, i sińętnem spojrzeniem swych nie­
porównanie pięknych oczu, ścigała połyskujące od 
słońca falo rzeki.

Jakim że sposobem matka, patrząc n a  te zachwy­
cające oczy, mogła me poznać, pomimo zeszpeconej 
osp;, twarzy, że widzi przed sobą swe dziecię?

Z tej wysokości czółno przedstaw iało się E m eli­
nie jak czarny punkcik sunący po wodzie; patrzące­
mu z czółna, niebieska suknia wydawała się jakby 
jasny punkcik unoszący się w powietrzu.

OJ strony skał uleciało ku rzece westchnienie; 
kto mógłby zaręczyć że drugie z czółna nie uniosło 
się ku skalom?

Czółno popychane silnemi uderzeniami wiosła su­
nęło szybko ku przystankowi, a kapitan robiąc wio­
słami nucił machinalnie jakąś rybacką piosenkę, nie 
tak jednak piękną jak  kreolska ballada, która tak 
silne w rażenie zrobiła na Robercie

Po niejakim czasie odezwał się do pana de Ma­
diran:

— Siedzisz panie Robercie na tem samem miej­
s c u  które zwykle zajmuje hrab ina d ’Auglejean, kie­
dy odwiedza córkę... co mówiąc między nami, rzad­
ko się zdarza!... Potrzeba d 'a  niej rozkładać dywa­
ny, poduszki, a jeżeli czółno zakołysze się trochę, 
zaczyna krzyczeć przestraszona: „Mój dobry Rove­
lou!... wpadniemy w wodę!... mój drogi kapitanie!,., 
odpowiadasz za moje życie!“ Oj! te piękne kobiety! 
jak ie  to rozpieszczone i grymaśne!... A my pomimo 
to dajemy się obałamucić, do tysiąca miliardów 
głów murzyńskich!.,, i kiedy patrząc na tę jej prze­
straszoną minę, czynię co tylko można aby ją  uspo­
koić, przemawiam do niej o ile mogę najsłodszym 
głosem, wynajduje różne sposoby... Jak  ona też mu 
si w duszy śmiać się ze mnie... Doprawdy, wielcy 
z nas m azgaje w stosunkach z temi laleczkami!... 
które są bez porównawnia ód nas silniejsze... któ-re 
mogą tańczyć przez xosiem nocy z rzędu.... które 
umieją niekochać nikogo, nawet własnej córki!.., 
Ale cóż czynić! zdaje sig że tak było od początku 
świata... a więc nie ma w tem nic nowego.

Na zakończenie kapitau puścił gęsty k łąb  dymu 
ze swej krótkiej fajeczki, a Robert powtórzył mimo­
wolnie, z głębokiem  przekonaniem:

— Masz słuszność kapitanie, jesteśmy mazgaja­
mi, prawdziwemi mazgajami.

Zbliżali się do przystani. W powietrzu rozległ się 
odgłos dzwonka.

— Oto i mój dzieluy statek, zaw ołał wesoło Ro­
velou, wyskakując na brzeg przystani. Do tysiąca 
miliardów głów murzyńskich!... zawsze z prawdzi- 
wem zadowoleniem wstępuję na jego pokład.

W takim razie tu się pożegnamy.
—  W ięc już stanowczo wyrzekasz się panie Ro­

bercie podróży do Royan?
— Tak kapitanie.
— Za dziesięć minut Viloce płynący do Borde­

aux, zatrzym a sig w tej przystani, jeźeii więc...
Bądź zdrów, kochany Rovelou, będę Korzystał 

z obecności Velocea.
K apitan wsiadł na swój śliczny bieluchny statek: 

zastępca zdał m u z  uszanowaniem dowództwo za ło ­
ga w ystąpiła na jego przyjęcie, a pasażerowie byli 
widocznie zadowolnieni z jego przybycia: tak  do­
brze już był wszystkim znany w tej okolicy!

Zaledwie statek kapitana odpłynął w dół rzeki 
ukazał się, Veloce posuwający się w przeciwnym 
kierunku. Ruchy jego nie usprawiedliwiały nada­
nego mu nazwiska, ale też p łyną ł pod wodę, a  prócz 
tego m arynarze nie lubią się śpieszyć.

Robert de M ad iran  niecierpliw ił się z początku 
czekając na niego, choć nie um iał sobie zdać sp ra­
wy dla czego było mu tak pilno odjechać, potem się 
uspokoił i wsiadł na tak leniwo posuwający sig sta ­
tek, % rezygnacją m uzułm anina, wierzącego w fata­
lizm.

Zostawał tak moralnie jak  fizycznie pod wpływem 
nieprzewidzianych okoliczności, różnorodnych uczuć 
i wrażeń. Udzie jodzie?... Czy był pewnym że sam 
wie o tem?... Dla czego śpieszno mu było wrócić do 
domu ojca?... Czy tylko dla usłyszenia wyrzutów na 
które zasłużył swoją nieroztropnością?... Po cóż miał 
się na nie narażać dobrowolnie?... Czy to co prze­
cierpiał nie było już dla niego dostateczną nadał 
nauką?... Dla czego odjeżdża?... Ażeby nie spotkać
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s ię  już z Cezaryną d'Anglejean. kobietą fałszywą, 
zwodniczą i bez serca... aby nie słyszeć już jej na­
zwiska... uciec od wszystkiego coby ją  przypominać 
mogło... zagłuszyć własne wspomnienia.

Trzeba jednak przyznać, żo w skutek wiadomości 
zaczerpniętych w Accrocbes. wspomnienie Cezaryny 
utraciło dla niego swój szkodliwy powab. Przypo­
minała mu teraz owe statuetki upowszechnione w Hi­
szpanii, które tam przybierają w jaskrawe i koszto­
wne szaty, a nawet v; prawdziwe drogie kamienie. 
Po zdjęciu bogatych materyi i klejnotów pokaże się 
prosta laika nie zasługująca nawet na spojrzenie. 
Jego miłość własna cierpiała teraz więcej niż jego 
serce, z powodu tej fatalnej pomyłki, ale wiadomo 
że podobne rany są właśnie najdotkliwsze dlasilniej- 
szej połowy rodu ludzkiego.

Robert zatrzymał się w Bordeaux, ftylko na czas 
niezbędny do spłacenia rachunków; pożegnał kilku 
młodych ludzi, z któremi w bliższych zostawał sto­
sunkach, i nie zwlekając dłużej, udał się koleją do 
Paryża.

I 2 C _

Pan de Madiran ojciec, zajmował w zimie wygo­
dny pałacyk, przy ulicy Notre Dame-des-Champs, 
odznaczającej się tera, że jakkolwiek znajduje się 
wśród Paryża, można na niej jeszcze znaleźć pełne 
cieniu i zieloności ogródki.

Nie było to mieszkanie zbytkowne, ani też w gu­
ście nowoczesnym, ale ter pałacyk otoczony z jednej 
strony sporym dziedzińcem, z drugiej ogrodem, zbu­
dowany z czerwonej cegły, i opleciony bluszczem, 
z peronem podwyższonym, na który wchodziło się 
po szerokich marmurowych schodach z żelaznemi 
poręczami ozdobionerni herbem rodziny Madiran, 
wyglądał skromnie, ale arystokratycznie. Było to 
zresztą ulubione mieszkanie pana de Madiran które 
opuszczał zawsze z żalem, wyjeżdżając co wiosna do 
swych dóbr w Szampanii.

W  tej właśnie epoce, ogród przy ulicy Notre-Da­
me des-Ohamps pokrywał się śnieżą zielonością, 
i rozsiewał do koła woń balsamiczną, jak gdyby 
chciał zachęcić swego właściciela aby go nie opusz­
czał. Próżne usiłowania; właściciel odjeżdżał 
z westchnieniem wprawdzie, ale zawsze odjeżdżał.

Takiemu losowi ulegają wszystkie prywatne ogro­
dy w Paryżu. Kiedy ich właściciele używają wszel­
kich przyjemności wiejskich w licznem gronie przy­
jaciół i znajomych; kiedy przechadzki publiczne za­
pełniają strojne tłumy, one, zdane na łaskę niedba­
łych odźwiernych stają się pastwą kurzu, niszczeją 
z powodu niedostatecznego polewania,

W tym roku atak podagry nie dozwolił jeszcze 
panu de Madiran wyjechać na wieś; zyskał na tera 
tyle przynajmniej, że mógł po raz pierwszy ocenić 
całą piękność swego paryzkiego mieszkania,

Zdawało mu się że tu róże są wonniejsze niż 
w Madiran, i że ptaszki śpiewają milej jak w Szam­
panii. Mówił też nie raz żartobliwie, jże trzeba to 
przypisać sąsiedztwu ogrodu Luksemburgskiego, 
w którym grywa codzień wojskowa muzyka, tym 
sposobem wróble bywające tak często na koncertach 
nabierają lepszego pojęcia o muzyce.

Był to człowiek bardzo energiczny choć delika­
tnego zdrowia, posiadał umysł nader bystry i pocią­
gającą powierzchowność. Siedemdziesiąt lat życia 
nie ostudziło jego serca miłującego wszystko co 
wzniosłe i szlachetne. Białe jego włosy, jeszcze 
gęste i miękkie ocieniały kiedyś czoło pełne śmia­

łych i najwznioślejszych myśli; teraz pokrywały 
głowę mędrca.

Niespodziewany przyjazd Roberta sprawił mu ży­
wą radość podwojoną zadowolnieniem że jego rady 
nie były próżnemi. Widocznie jego uwagi sprawi­
ły tak silne na Robercie wrażenie, że odstąpił od 
nierozsądnego zamiaru, na który on tylko z niechę­
cią mógłby zezwolić, i teraz przyby wa aby obok nie­
go zapomnieć do reszty o swych marzeniach.

W pierwszej zaraz rozmowie z synem utracił to 
błogie przekonanie. Jego list nie zdołał powstrzy­
mać Roberta od formalnego oświadczenia się h rab i­
nie i wolność swą był winien nie własnej swej woli 
ale oamownej odpowiedzi pani d’Auglejean.

— Więc zostałeś odrzuconym, Robercie?
— Najformalniej, mój ojcze.
— 1 cierpisz baruzo z tego powodu, mój biedny 

synu.
— Cieszę się przeciwnie... jak człowiek który 

uniknął szczęśliwie najstraszniejszego niebezpie­
czeństwa.

— Ho! ho!... Czyby pod nęcącą postacią zachwy­
cającej hrabiny ukrywała się wilczyca?

— Gorzej jeszcze bo kobieta fałszywa, nęcąca 
sztucznemi pozorami.

— Straszna to rzecz!... Ale jest ieh tyle!...
— Zła matka.
—■ To już bardzo ważne!... Jakto! nie kocha tego 

niemowlęcia... czy tej małej córeczki!... nie wiem jak 
się wyrazić, bo nie pisałeś mi o tem wyraźnie.

— Jakże mogłem pisać?... Nie widziałem nigdy 
córki hrabiny i nigdy o niej nie mówiono.

— Może to jaki mały potwór?
— Przepyszne oczy w bladej twarzyczce... wiel- 

k k , prześliczne włosy, i czoło jakby stworzone do 
korony!

— Do licha!... może więc strona moralna?...
— Wysokie zdolności umysłowe!... wrodzona dy- 

stynkcya i poczucie wszelkiego piękna... serce do­
bre, szlachetne, tkliwe, zdolne do poświęceń...

— Czy być może!... więc to jakieś cudowne 
dziecko.

— To dziecko ina lar. ośmnaście, mój ojcze.
— Co mówisz?
— Że panna Emelina d’Anglejean, córka hra­

biny Cezaryny, jest ośmnastoletnią panienką, której 
przymioty wywarły na mnie silne wrażenie.

— Widzę to dobrze.
— Dla tego też nie mogę powstrzymać się od 

najżywszego oburzenia skoro pomyślę...
— Nie jest to oburzenie.,, ale mniejsza o to,.. 

Opowiadasz mi tak nieprawdopodobne rzeczy!... 
Więc ta prześliczna Cezaryna, którą chciałeś uczy­
nić moją synową, ma już tak słuszną córkę?

— Ukrywała ją  tak starannie?
— Bo też to nieznośna rzecz te małe istotki któ - 

re rosną... rosną... aż w końcu zdobne kwiatem 
młodości, zdają się mówić: „Marna zbliża się już do 
czterdziestki.-

— Żartuj, mój ojcze ze mnie, żartuj, będzie to 
zawsze niczem w porównaniu z tem jak ja sam wy­
śmiewam się z siebię odkąd poznałem moje zaśle­
pienie.

Tak, bo hrabina musi być blizką tej fatalnej 
liczby, o btórej samo wspomnienie przejmuje dresz­
czem zalotne kobiety.

A. pos ada tak dziwny dar ujmowania sobie 
przynajmniej lat piętnastu, że nie domyślałem s i ę  
nawet tego.

Bo patrzyłeś już na nią uprzedzonym wzro­
kiem. Ja przez moje okulary byłbym z pewnością 
dostrzegł jakąś zmarszczkę na tej pięknej twarzy,

której pochwałami zapełniałeś zawsze wszystkie 
cztery strony pisauych do mnie listów.

— Nie, mój ojcze, nie zdołałbyś nie dostrzodz, 
;ta  kobieta umie wyłamać się z pod wszelkich pr tw
natury.

— Widzę przynajmniej że jeżeli prawda była dla 
ciebie p io ru n u jącą  to uzdrowienie nas tąp i ło  równie

i szybko.
Nie wiem tego.., nie badam sani siebie... zda­

je mi się że nie umiałbym jeszcze odpowiedzieć 
na to, Tego tylko jestem pewny że ubolewam z ca­
łej duszy nad niewinną ofiarą próżności hrabiny,

O: tak, i muie także ta biedna ofiara zdaje się 
godniejszą zajęcia niż jej matka. Czy sądzisz się 
powołanym do jej wyzwolenia?

Bynajmniej; widzę w tem wszystkiem tylko 
działanie Opatrzuości, usiłujące} otworzyć mi 
oczy.

— Czy nie mógłbyś mi powiedzieć ja k ich  środ 
ków użyła Opatrzność aby dojść do celu, którego 
osiągnąć nie mogłem?

Robert spełnił chętnie życzenie ojca i opowie­
dział mu wszystko od niefortunnego oświadczeuia 
się wbrew radom ojca, aż do spotkania się w Accro- 
ches z panną d'Anglejean. Nie pominął żadnej z wia­
domości udzielonych mu przez Lud wikę, ani też do­
wodów lekkomyślności tej zimnej i płochej kobiety, 
która nie umiała być matką, i aibo trzymała córkę 
prawie w zamknięciu, albo wysyłała ją  gdzieś dale­
ko od siebie,

Całe postępowanie jej pod tym względem było 
nielogicznem, pełnem wyskoków. To przywoływa­
ła do siebie córkę, to znów’ oddalała ją nagle. To 
groziła umieszczeniem na pensyi we Włoszech, to 
pozwalała zamieszkać na wsi w pobliżu Bordeaux. 
Jeżeli na chwilkę okazała się czulszą dla córki, to 
potem całe lata zapominała o niej. Narażała się 
na utratę uszanowania córki, szacunku przyjaciół, 
poważania w świecie, wiedziała o tem, a pomimo to 
nie troszcząc się o nie tańczyła nad brzegiem prze­
paści. Wszystko to dowodziło że jeżeii strona mo­
ralna hrabiny była słabo rozwinięta, to zdrowego 
rozsądku nie miała wcale.

Nie dość okrutna aby mogła zamknąć Eraelinę 
w jakim klasztorze, nie dość rozumna aby ją mieć 
obok siebie, hrabina kręciła się w koło w labiryncie 
bez wyjścia, i można było uważać prawie za cud 
jaaiś. że ta córka dorosia, tak jej zawadzająca i nie 
kochana, nie zdradziła dotąd w obec świata swego 
istnienia.

i  an de Madiran słuchał uważnie tego długiego 
opowiadania, nie przerywając go żadną ironiczną 
uwagą, żadnym uszczypliwym żarcikiem, co uczy­
niłby zapewnie gdyby to nie dotyczyło tax bhzko 
jogo syna; tego ukochanego syna, który o ruało co 
nie stał się dobrowolną ofiarą nieszczęśliwego a za­
razem śmiesznego związku.

— Mój synu, rzekł gdy Robert przestał mówić, 
jeden ustęp z twego opowiadania tłumaczy mi 
wszystko co tobie wydaje się niezrozumiaiem, po- 
twornem lub szalonem w postępowaniu pani d’An- 
glejeau.

— Któryż to  moj ojcze?
— T en  z którego się dowiedziałem że rmuKa po­

zbawiona wiary, chciała jej także pozbawić córkę. 
Kobieta bez wiary w Boga, to wyjaśnia wszystko 
Gdzie bez tej wiary znajdzie  kobr ta światło  i w sk a ­
zówkę postępowania? .. Co jej wskaże niewzruszone 
zasady?... co ją  natchnie  nadzie ją  wieezaej n ag ro ­
dy?... co uświęca jej o fh ry  i poświęcenia?... co za ­
chęci do spełnienia c iężkich  często obowiązków? 
Cezaryna więcej jeszcze zaAuguje na politowanie



niżeli na naganę. Wychowana bez dobroczynnego 
wpływu religii, korząca się tylko przed własną pię­
knością, chciwa zabaw i hołdów, i w nieb jedynie 
widząca szczęście, nie spodziewająca się już niczego 
po za grobem: a z natury lekkomyślna, i pragnąca 
ciągle nowych hołdów, hrabina d’Anglejean, musia­
ła widzieć z początku tylko niepotrzebny kłopot, 
a następnie niemiły ciężar w tej córce, która wzra­
stając przypominała jej ciągle ubiegające i dla niei 
lata, a z niemi jej młodość. Dla kobiety bez wiary 
każdy obowiązek jest ciężkim, przechodzącym siły, 
a w duszy swej nie może znaleźć nic takiego coby 
jej ten ciężar lżejszym uczyniło, Być młodą, pię­
kną, uwielbianą, oto jedyny cel jej życia. Mówimy: 
„Biedna Emelina!...8 Powiedzmy także: „Biedna Ce- 
zaryna!8

Te słowa pełne życia i prawdy, wyjaśniły Rober­
towi wiele rzeczy niezrozumiałych przedtem dla 
niego i uspokoiły go znacznie. Czemuż nie zawie­
rzył doświadczeniu tego dobrego ojca, który odgadł 
tę przepaść ku której on dążył tak niebacznie? Jak ­
że wielu uniknąłby przez to przykrości drobnych 
upokorzeń! Teraz przynajmniej, nauczony doświad­
czeniem, podda się z głębokiem zaufaniem pod jego 
rozumny i pobłażliwy kierunek.

Nazajutrz, pan de Madiran, wrócił znów do tego 
przedmiotu, chcąc uwiadomić syna o pewnych wa 
żnych szczegółach.

— Przypomniałem sobie dziś w nocy,—w moim 
wieku nie tak łatwo zasnąć, — pewne okoliczności 
które mogą być dla ciebie bardzo zajmujące.

— Dla mnie?
— Tak, dla ciebie.
— A więc zechciej mi je opowiedzieć, mój ojcze.
— W młodości mojej bywałem bardzo często 

u baronowej d’Astiville, wdowy, osoby nie młodej 
ale posiadającej dar zgromadzania w swym salonie 
ludzi obdarzonych wyższym umysłem. Ja byłem 
jeszcze wówczas nic nie znaczącą osobistością, jak 
każdy młody człowiek który zaledwie ukończył 
szkoły; pomimo to byłem częstym gościem barono­
wej lubiącej mnie bardzo jako towarzysza nauk 
i najlepszego przyjaciela jej siostrzeńca. Wiktora 
d’Anglejean.

— Wiktora d’Anglejeau!
— Słuchaj mnie spokojnie.
— Ale ta tożsamość nazwiska...

— ...uderzyła mnie zarówno jak ciebie, kiedy po raz 
pierwszy wyczytałem w twojem liście nazwisko h ra­
biny Cezaryny. Zastanów się jednak nad tem, że 
nie mogłem przypuścić, aby ta piękna, licząca zale­
dwie dwadzieścia pięć lat wdowa, jak tui to donosi­
łeś, mogła mieć coś wspólnego z moim przyjacielem 
Wiktorem, jeszcze o kilka lat starszym odemnie, 
i dawno już zmarłym.

— Bezwątpienia, ale...
— Ale, to czegośmy się dowiedzieli zmienia bar­

dzo postać rzeczy... Lecz wróćmy do baronowej 
d’Astiville, Obawiając się skutków żywości uczuć 
i wrażliwości swego siostrzeńca, powierzyła mi przy 
nim, nie mu o tem nie mówiąc, obowiązki mentora 
i n partibus. Nie dla tego aby można było zarzu­
cić coś jego postępowaniu, bynajmniej, ten kochany 
d’Anglejean był pod tym względem prawdziwym 
szlachcicem, pełnym prawości i dbałym o swój ho­
nor, tylko niekiedy odzywała się w nim nagle wrzą­
ca krew południowa,—pochodził z okolic Tuluzy,— 
i w tem właśnie leżało niebezpieczeństwo. Pomi­
mo swej powierzchowności światowego człowieka, 
gotów był wyzwać na pojedynek każdego ktoby go 
potrącił łokciem w tłoku, albo też zawrzeć niesto­
sowne małżeństwo, gdyby jakiś ładny buziaczek
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przypadł mu do gustu. Na mnie więc ciężył obo­
wiązek uchronienia go od spotkania z niegrzecznymi 
lub nieostrożnymi, i odciągania go od pięknych bu­
ziaków, jeżeli te nie posiadały odpowiednich warun­
ków na „damy wyższego świata.1*

„Wszystko szło dobrze przez kilka lat, następnię 
wybuchła rewolueya która nas rozłączyła, co bar­
dzo zmartwiło baronowę: „W iktor popełni z pewno­
ścią jakie szaleństwo “ rzekła dowiedziawszy się
0 jego wyjeździe do Ameryki, spowodowanym nie­
zmiennością jego przekonań politycznych.

„Jeżeli popełnił rzeczywiście szaleństwo, to przy­
najmniej nie miała sposobności martwić się tem, ale 
także nie widziała go już więcej. Zgasła trzyma­
jąc moją rękę, i wymawiając imie ukochanego sio­
strzeńca. Gdzie on wtenczas przebywał, tego nie 
wiem, bo z początku bardzo rzadko odbieraliśmy od 
niego wiadomości, a następnie nie udzielał ich już 
weale. Rozeszła się nawet pogłoska że utonął 
w czasie jakiejś morskiej podróży, później jednak 
nadszedł od niego list w którym donosił o swem 
ożenieniu, i znów przestał pisać. Dowiedziałem 
się nie pamiętam już od kogo ^że podróżuje ciągle,
1 że nie jest szczęśliwym. Potem doszła mnie wia­
domość o jego śmierci; mówiono że zginął w poje­
dynku, i że jego piękna żona nie smuci się tem 
wcale że została wdową.

„Wszystkie te wiadomości sprawiły mi prawdzi­
wą przykrość, nie obudziły we mnie jednak chęci 
zasiągnięcia bliższych wiadomości o ostatnich latach 
życia i powodach śmierci przyjaciela, który tak ła ­
two zapomniał o mnie, jak  niemniej i o nie sympa­
tycznej dla mnie jego wdowie.

„Zerwałem, zresztą bardzo powierzchowne, sto­
sunki z pozostałemi jeszcze krewnerai baronowej 
d’Astiville, to jest z niemłodą już i bardzo słabowi­
tą panną, która też umarła wkrótce potem, i z ofice­
rem marynarki, który korzystając z urlopu przepę­
dzał niekiedy pare miesięcy u stryjenki. Nosił toż 
samo co ona nazwisko, miał charakter łagodny i był 
bardzo miłym człowiekiem, a jednak baronowa nie 
kochała go tak jak hrabiego d’Anglejean, i kto wie 
czy nie zawdzięcza jedynie obojętności Wiktora, nie 
dającego o sobie żadnej wiadomości, że podzieliła 
ich równo swym majątkiem. Następnie obowiązki 
służby zatrzymały go tak długo zdała od Paryża, 
że straciłem go zupełnie z oczu.

„Sam przyznać musisz, Robercie, że wszystko 
tak się złożyło, aby wspomnienie o dawnym moim 
przyjacielu zatarło się poezęści w mej pamięci. Te­
raz dopiero opowiadanie twoje, i zgodność niektó­
rych dat nasunęło mi myśl, że ta wdówka wiecznie 
młoda, piękna i zalotna, może być wdową po Wi­
ktorze d’Anglejean.

— W takim razie, zawołał radośnie Robert, 
mógłbyś kóebany ojcze, korzystając z nieulegające- 
go przedawnieniu tytułu przyjaciela jej ojca, wyna­
leźć jakiś sposób aby stać się użytecznym pannie 
d’Anglejean.

— Myślałem już o tem.
— Ol jakaż to myśl wyborna! Ona jest tak pocią­

gająca łagodna, cierpliwa!
Pan de Madiran spojrzał na syna z rozczuleniem 

połączonem z trochą złośliwości.
— Zapaleńcze! rzekł tylko, wzruszając pobłażli­

wie ramionami.
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Pan de Madiran rozpoczął poszukiwania, i przy 
pomocy byłego notaryusza zmarłej baronowoev

d’Astiville, zebrał wkrótce wiele wiadomości o dal­
szych losach hrabiego d’Anglejean.

Dowiedział się, że nierozważny jak zawsze, oże­
nił się w dość późniejszym już wieku, z ubogą, ka­
pryśną, ale młodziutką i bardzo piękną kreolką, dla 
której nawet osiadł w koloniach i nabył tam rozle­
głe posiadłości.

Wiktor d’Anglejean miał już blizko pięćdziesiąt 
lat, i ten niewłaściwy związek przyniósł mu więcej 
niepokoju niż szczęścia.

Nie długo także cieszył się swem dziecięciem bo 
córeczka jego była jeszcze w kolebce, kiedy zginął 
w pojedynku, pomimo że słuszność była po jego 
stronie.

Pozostała wdowa rozporządzająca znacznemi do­
chodami pozostałego po nim majątku, podróżowała 
ciągle, i gdziekolwiek się zatrzymała olśniewała 
wszystkich swą pięknością, i otaczającym ją zbyt­
kiem. W Paryżu bywała rzadko, pomimo że posia­
dała pałac przy przedmieściu Saint-Germain, i kil­
ka domów przynoszących jej znaczne dochody.

O córce hrabiego notaryusz nie wiele umiał po­
wiedzieć, słyszał tylko że jest słabowita, i że prze­
bywa w południowej Francyi, w jakiejś miejscowo­
ści której powiętrze bardzo jej służy. Ponieważ nie 
widywano jej wcale, krewni przebywający w Pary­
żu wnoszą że jej charakter i umysłowe zdolności 
nie odpowiadają życzeniom matki.

Krewnymi o których wspominał notaryusz, byli 
baron d ’Astiville dawny oficer marynarki, jego żo­
na i syn jedynak, którzy jednak zostawali w dość 
zimrych stosunkach z panią d’Anglejean.

Na tem ograniczały się wiadomości notaryusza.
Pan de Madiran wysłuchał z największem zaję­

ciem tych szczegółów, w których przeszłość łączyła 
się tak ścisłe z teraźniejszością, i postanowił wskrze­
sić pierwszą, a wpłynąć na drugą, o ile to będzie 
w jego możności.

Nie tylko Robert cieszył się temi jego zamiarami; 
on sam obmyślał z przyjemnością plany zbliżenia 
się do hrabiny i barona d’Astiville; chciałby jak naj­
prędzej rozpocząć walkę, ale niepomyślny zbieg 
okoliczności, stanął mu na przeszkodzie.

Hrabina d'Anglejean pojechała do Szwajcaryi, 
a następnie miała zwiedzić Belgiję. Baron d’Asti­
ville z rodziną udał się do swych dóbr w Berry, 
a zresztą i pan de Madiran nie mógł już dłużej 
zwlekać wyjazdu do swej posiadłości w Szam-, 
pan ii.

Robert musiał się zgodzić na to przymusowe 
oczekiwanie, a jednak wieś nie mająca dla niego ni­
gdy wiele powabu, przedstawiła mu się teraz jeszcze 
w mniej korzystnem świetle. W tak żywej pamię­
ci zachował piękniejsze, więcej ożywione okolice; 
wioskę rozrzuconą wśród skał, opasaną wstęgą wo­
dy, że równiny Szampanii, posiadające jednak wła­
ściwą sobie piękność, nużyły go zbytnią jednostaj- 
nością.

Napisał list do kapitana Rovelou. Wypadało 
przecie zapytać o zdrowie tej zacnej Ludwiki którą 
wyratował z rzeki... jej sędziwej matki która po­
błogosławiła go tak szczerze... no! także i tej mło­
dej pustelnicy, dla której skały w Accroobes tworzą 
tło tak poetyczne.

td. c. n.)



tygodnik Mód UBIORY I ROBOTY. Podatek do fi. 29 r. 1880,

N. 3 4. Kwmnki robotą
szyde łkową.

Podług podanych próbek  
można robić koronkę białą, 
Czarną, szarą lub kolorową, 
służ ć mogącą do fartuszków, 
parasolibów, sukien lub bie­
lizn y, dobierając odpowiednio 
do eelu ząbki z p'ecionki 
bawełnianej lub jodwabnej 
i kordonek baw ełniany, nici 
lab  jedwab.

N. 5. Żabot ze wstążką w je 
dny m kolorze.

N ajd łuż«zy z trzech koń­
ców z ż. łiaw e j jedw abnej ga - 
zy ma 12 cent. długości a 50  
Szeroki ści, średni 9 centym, 
dłuyo śii a 5 8  cent. szeroko­
ści, najmniejszy 5 długości 
a 5 0  szćri kości. W szystkie  
oszyte są żółtaw ą, 8 cent. 
szeroką koronką, w g ł.b o k ie  
f+ łd y  splisowane i w górze  
zł,ezonc jednym  w ,z ł m zo 
w -tążk i w a ll .v ie  6 cent. sze­
ro k ie j, z k to -e j pukle mają 
10 i 13 , a k .n iec  17 cent. 
długości.

N, 6. Żabot ze wstążką
w rzucik .

Składa się z jednego pukla  
1 dwóoh skośnych końców  
z gazy jedwabnej blado idu. 
k u k ie ł m ia ł 36  cent. szero- N . 1 .
koś;i a 6 wysokości, końce 
"prócz ko ro nki żó łtaw tj 7
ed it .  szerokiej 11 długości a 36  szerokości. K okard y ze 
książki w rzu c ik  C cent. szerokiej.

U bran ie ze stanik iem  z baskjną i tu n k ą .  P lecy na ryc. 14. 
Zm niejszony m odel tu n ik i ryc. 3 2  w  N -rz e  8 0 .

N . 2 , S zla frok ranny z f..łdą  
W a tte a u .

Ni 8 — 9. Torebka ręczna ozdobiona haftem  i robotą w ią­
zaną (m acrum e).

Fason to re b k i stanowi kaw ałek te k tu ry  50  cent. d łu g i.

Rękaw iczkę rob i się ja k  pończochę w około g ładko, 
zacząwszy od dołu m niej więcej na o. 4 0 , a deseń ażuro­
wy otrzym uje się następnie przez spuszczenie w całej ro ­
bocie co drug ie oczko, ja k  to wskazuje prób ka ryc. 1 8 .  
Odrobiwszy 1 1 0 razy, zaczyna się duży palec, na któren  
na d ru t osobny bierze się o. 1 8 , a drug ie 18 zaczynu się 
na nowo. O brobiw szy palec 15 razy , nabiera się na no

vro przybrane oczy na d ru t z drug iej st-onv i obrabia rę  • 
kaw iczkę w około 15 razy; po tem spuszcza się co drug ie  
oczko, obrabia dla mocy brzegi m itenki szydełkiem , o. 
ści. i  zdobi ząbkam i szydełkowemi. W ierzch  m iten ki 
wyszywa się ściegiem kizyżow anym .

N .fb  i 17 w N -rz e  3 0  Tygodnika  M ó d, U b ra n ie  ze s ta n i­
kiem  gorsccikowy m.

D ó ł spódnicy oszyty jes t dwoma plisow aniam i 1 0 cent. 
szerokicai.i fa lbankam i, przód  i boczne b ry ty  ułożono 
w ko n tra fa łd y  widoczne pom iędzy częś-iam i d raperyi. 
G órną część drapery i z przodu przem arszczoną, z baków  
sl’a ł iowaną, w górze m ającą zaszewki dopas( wane do f: 
gu ry , uk łada się z b ry ta  6 0 cent., dolną z 4 7 cerat, sze ­
rokiego; boki podchodzą pod ty lny  b ry t proetv, z jednej 
strony krócej, z d ru g i, j  dłużej podp ięty . S tan ik  z bawe . 
tow ą buskiną a gorsecikowem  górucm  wyclęr i ,m  p rzo ­
dów, dopełnia rodzaj szm ize lk i przem arszczanej, 2 4  cent, 
długie j. P lisowania p rzy  w y l . j j u  pachy mają 4 , p rzy  
ty lnym  brycie 6 cent. szerokości. M o d e l od. ibiony by ł 
z pięknego, krepowanego, baw, ln ianego m atem  a tu /z w a  ■ 
nego krep ą Jeddo, lub  M adapolam a; falbnnł- 1 o’ cent. 
i szlaczki 5 — 6 cent. szerokie, bafiowane były w maszy 
nie jedw abiem  takiegoż koloru do cieniu, Wymstki 
i sznury z okuciem hludo niebieskie,

N. 16- Koszyk do robót a lba na neg liźyk i, ozdobiony 
haftem  krzyżow ym .

Piękne i sute przyozdobienie zastosować można do 
koszyków wszelkiej większej m iary, dobiera jąc szerszy' 
deseń, albo ten sam robiąc na trzech nitkach, śc egiem  
sm yrneńskim. M o del pleciony zbronzowych p rę .ik o w  ł o ­

ziny, m iał 2 4 cent. długo - 
ś ji, 2 0 szerokości a 1 5  w y ­
sokości. B oki koszyczka ota­
czał w koło 8 cent. szeroki 
pas kanwy A id a , zakończo­
ny u dołu sicpaną, 4 cent. 
sziroką fre iidzlą , ozdebipny 
haftem  krzyżow ym , zaczętym
2 cent. od górnego brzegu, 
a robiony włóczką i filoze lą  
w kolorach oliwkow ych i bor­
do do cieniu. Deseń dope ł  
niają kwaaty 10 cent. d łu ­
gie do kanwy przy wyszyć u  
przyczepiane któro zarówno  
ja k  i ro ze tk i na przykryc iu  
i  w ki ło koszy c zka robią się 
z w łóczki cievel, w tych co 
haft kolorach, rozetk i k tó ­
rych wykonanie wskazuje  
ryc . 23  w N . 3 0 , w k tó rym  
zobaczyć także ryc. 3 5 , K a  
przykryw ie dodana jest w y­
siana poduszeczka trzym ająca
11 a n t ,  w kw adra t, p o kryta  
haftem  krzyżow ym  na kanwie  
A ida , B r z e g  poduszeczki 
i pizy krycia ot..cza szlaczek
3 centym , szeroki podany na  
ryc. 8 5  w N . 3 0 . W  środek 
koszyczka dana oliwkowo zie ­
lona wełniana podszewka.

N. 20 -  38 i 41. Płssz
C Zjk długi podroż iy a.bo od  
kurzu. Pr<ó 1 na ryc. 3 8 ,  

K ro j na 4 t .

D la  rsób wprawnych w r o ­
boty mod 1 i m iary podane 
na ry c. 4 1 będą dostateczno 
m niej bi. g łe  mus ą powyższe 
m iary podług podawany, h  
w poprzedzający c i b - r a t h  
form płaszczyka dopasować. 
N . 1 na tnodiluoznacza przód  
kto i cn n a jp ie rw  zeszy wa s ę 
z plecam i ty lk o  na ra n tu .,  
nach, X .  111 przedstawia rę ­
kaw k tórego część spodma 
odznaczona jes t lm ija ą  k ro p -  
kowi.ną; gdy zeszyjemy ze 
sobą częśei rękaw a od c do 
d i od e do f  wszywa się la ­

kowy do płaszcz; ka  od d  przez b do y  i od e do h M  n M  

płaszczyka odrobiony był z szewiotu bronzewego w k ra tę  
ponsową; pe lerynka złożona z 6-ciu  jedna na drugą z;-oho- 
drących części m ia łu  w ypustki s g ru ty n i sznurku ni pon- 
sowe. K o łn ie rz y k i 12 cent. s z iio k .e  obłożeniu rękawów  
z fcronzowego repsu.

w środku 8 2 cent. szeroki, ku brzegom do 2 4 cent. zwę­
żony. T ektu rę  z w ierzchu pokryw a się płótnem eeru, na 
którem  haftuje się poprzednio jedw abiem  kolorowym ; de - 
seń widoczny na ryc. 8. Środek to rebki zdobi pas robo­
ty macrame odrobiony z kordonku jedwabnego lub nicia- 
nego, podług wzoru ryc 9 , pod któren daje się podszew­
kę z kolorow ej m ateryi. Zw ierzchnie pokrycie  z brze­
gów zawija się na 1 cent. od spodu i  przyszywa się do 
niego podszewkę z kolorowej satynki; pomiędzy wierzch  
i podszewkę wszywa się z boków suflety, mające 1 4 cent. 
szerokości a 23  długości, w g ó r/e  na elastykę ściągane, 
u dołu zaokrąglone, od spodu satynką podszyte. Z  ta k ie j 
m ateryi ja k  suflety , dodaje się w górze woreczek 2 5 
cent. d ługi, m ający 7 6 cent. obwodu, saty nką podszy ty 
i ściągany na wstążki lub sznury jedwabne. Uszy 3 cent. 
szerokie a 30  d ługie mogć być robotą macratnć podłożo­
ne atłasem i podszyte p łótnem , albo haftowane ua płótn ie  
z jedwabną podszewką.

N, 10— 11. Mitenka krótka jedw abua. Z  torsady robionej 
na w idełkach, spajanej łańcuszkiem  szydełkowym.

Do roboty używa się nie zbyt grubego jedwabiu czar­
nego lub kolorowego; ryc. 11 daje próbkę roboty na tura l­
nej wielkości. Na m itenkę trzeba 7 pasów liczących 
wzdłuż 1 7 węzłów; na palec trzeba 3 pasy po 5 węzłów  
długie. Palec w rabia się p rzy  spajaniu rękaw iczki ząb­
kam i szydełkowem i, zaczynając przy piątym  węźle od dc 
łu . G órny brzeg palca i m itenki obrab ia się czterema  
rzędami ząbków szydełkowych, a dolny 8 -iu  rzędam i, d a ­
jąc na ząbek 5 o. pow ietrznych. E las tyka  ozdobiona na 
zeszyciu ko kardą z wstążeczici, obciska m itenkę.

N. 12— 13- Mitenka długa. R o b rta  na drutach z jedwa  
biu lub szarego nicianego kordonku.

Opis c o N-ru 2£.

N. 1. Ubranie spacerowe -ze stanikiem  z basbiuą i tuniką.

M odel ubrania odrobicny był z chustek z kolorowem i 
w drobno paski sz lakam i, k tórych fa b ryk i dostarczają 
w różny oh gatunkach, ta k  batystowych ja k  cienkich w eł 
u’unych i fu larow ych. O biedwie 35 cent. szerokie fa lba- 
uy na spódnicy, zakończone są szlakam i, którem i oszywa 
się także g ładko tunikę i baskinę stanika; w ten ostatni 
wstawione jest z przodu przemarszczane, bawetowo ścięte 
ubranie, przepinane patkam i zapinanem i na g u zik i, które  
można dać także g ładk ie  zeszyte ze szlaków skośnie scho- 
dząeyi h się w środku, ja k  to ma miejsce na pleckach do 
ryc  14 . K a  ryc. 1 i 14 dajem y dwa rodzaje kołnierzy  
i rękawów, te  ostatnie całe są obcisłe a  przy ręce tak  
wązkio, żeby ty lko ręka przejść m ogła. M o d e l i  m iary  
tu n ik i daji^my na ryc. 32 w N. 30 ; przody lite ra  a są 
w górzo sfałdowane i około 1 6 cent. założone jeden na 
d rrg i z boków do 5 6 centym, sfałdowane. B ry t ty lny  
którego połowę w idzim y pod lite rą  d  fałduje się z boków  
do 81 cent. 2eszywa z przodam i. Spacerowe ubranie na 
ryc. 1. dopełnia parasolik odpow itdni i kapelusz takąż  
chustką ubrany.

N. 2, Ubranie ranae.

Szlafroczek iuzną form ą princesse z fa łdą  W atteau , na 
modelu odrobiony by ł z czarnego jedwabnego repsu, 
a ubrany jedw abną koronką złotego ko loru  i atłasem  
vie il-o r, z którego dane jes t 7 cent. szerokie plisowanie, 
Wy glądające z przodu i z boków z pod wyciętego w zęby 
Czarnego, 1 9 cent. szerokie­
go. a przy  tronie z pod wąz 
kiego plisowania. P rzy za­
pięciu przodów dane plisy 
z takiegoż atłasu pokryte  
w yw iniętą koronką, mające 
w górze 4 , u dcłu 10 cent. 
szerokośu. K o k a r d y  ze 
wstążki w a t ł isie. D o prze­
wiązania w pasie gruby sznur 
jedwabny z okuciem  złotem .



N . 4 . Koronka szydełkowa z zębami z ple­
cionki i torsadką ażurową.

Koronka szydełkowa z okrągłemi zę­
bami z plecionki.

ftu bierze się 3 nitki filozeli, której kolory 
dobiera się podług gustu; brzegi figur odzna­
cza się zwykle ściegiem  łańcuszkowym, linij­
ki ściegiem  cierniowym lub krzyżowym, po- 
jedyńcze ściegi środkowe zmieniać można do­
wolnie.

N. 21 i 39  — 41. Płaszczyk krótki z pele-
rynkowemi rękawami.

Płasz zvk dogodnie dopełniający ubiór po­
dróżny, może być odrobiony z tego co ko- 
stjum materyału, z sukienka szewiotu albo 
z twedu. Model zrobiony był z gładkiego  
lopielatego sukienka na podszewce wełnianej 
żkratKe il ro ­
l n ą .  C a l e  

przyozdobię-
lie stanowi ę  jr,y

kilka rzędów 
stębnow kije- 
dw abiem bia-
łym  danych. Jm J.'
W ykrój pele- ( 
rynyprzyszy- \
■wasięnapla- \  '&Vv
Bzczyku pod \ J ^ ś U
wykładali y m W » P i S ( P ’
k  o łn ierzem ,
przednie zaś
brzegi są wol- 5 Żabot z gładką wstążką,
nopuszczone.

N. 31— 33. Ubrania dla panienek lat 9 — 15

N. 31. Suknia
ubrana hafto- 
wanemi szla­

kami.

OK
N. 9. Szlak robotą macramć do torebki ryc. 8,

N. 2 4 — 2 5 . Serw eta do
przykrycia stolika. Haft 
kolorowy na ażurowym 
m ateryale zwanym „bab- 

binnet.“

fW ffT i
N . 7. Szlak haftowany ściegiem  gobelinowym i na dwie 

strony do ryc. 31 i 84 .W  poprzedzających N -ch  
podawaliśm y na takim  
materyale haft prawie zu­
pełnie tlo pokrywający. 
R yc. 2 5 przedstawia część

N . 11. Robota na wi­
dełkach do ryc. 10 

W ielkość naturalna.

N . 10. Krótka mi­
tenka z torsad ro­
biony di na wideł­
kach i roboty szy­
dełkowej. Próbka 
torsadv na ryc. 11.

N . 12 . D ługa  mi­
tenka robiona na 
drutach. Próbka ro­

boty na ryc. 1 3.

N. 32. Ubranie
z długim paletoci- 

kiem.serwetki z bobbi- 
n et‘u, na której de­
seń 'odrobiony fa­
brycznie, wy- 
Szyt |- jest ró- 
ż n o io lo ro w ą  J a j  
filo ,-lą w bla-dflH^  
dycl cicniacWBB ^  
w t ;n sposób, 
ii  la f t  zdobi 
go de nie po­
krywa. R yc. J 
2 4dajeprób- M 
kę roboty i tmh 
materyału w j/UKk 
i\ 1  tu  r a i  n ej kM  
w 'elkości, a ’(Mn 
n: ryc. 2 5 wi- 
di imy czę|i§{p|iM  
z 1.1 n i e jsz o r if liH i  
s< rwety, k tó - i^ M  
r. na modelu T l  
t iz y m a ła l6 0  ~f 
cent. w kwa­
drat. Do h a ­

l l .  8 . Torebka ręczna ozdobiona haftem i robotą macra- 
mć. Próbka roboty na ryc. 9.

Odrobione b y ć  
może z ka­
żdego lek k ie­
go wełniane­
go albo ba- 
wełn i a n e g  o 
m a t e  ry  ał u.  
D ługi paleto- 

; cik z przodu 
Kamizelkądo- 
pełniony, mo­
że być luźny 
albo wcinany 
do f i g u r y .  
G arn irun  ek  
spódnicy sta- 

t nowią d u ż e
Jw 1 0  cant. sze­

rokie p liso­
wane falbany 
i riusza 16 
cent. szeroka

N  14 . Suknia ze stanikiem z baskiną 
i  tuniką Przód na ryc. 1. Model tu­

niki na ryc. 32 w N -rze 80 .

N . 15 . Ubranie ze stanikiem z basfe 
ną. Przód na ryc. 17 w N rze 30

N . 1 6 . K osz na negliżyki albo na roboty ozdobiony ha­
ftem  krzyżykowym.



o
w

deseniowe­
go materyału 
takaż riusza 
8 i 6 cent. 
szeroka zdo­
bi paltocik.

N. 3 3 .  Su­
kienka z pla- 
stronem dla
9-cio letniej N 17_ Model kroju 
dziewczynki. ; m iary tQn;ki do ry0>

S u k i e n k ę  21 w N-rze 3 0. 
formą prin-
cesse, z szarego płótna zdobią 4 cent.

pasy sze- 
r  o k i e z 
ponso w e- 
go szwaj­
car skiego 

kretonu, haftowane ściegiem 
krzyżowym, bawełną białą. 
U dołu sukienka oszyta jest 
napowietrznem, 18 centym, 
szerokiem plisowaniem-, z 
prawej strony plastronu pod 
pasem haftowanym urządzo­
ne jest zapięcie na kryte 
haftki.

. 34 —35 i ryc. 7. Dwa
parasoliki.

Rycina 84 
przedstawia 
p a r  a s  o l i  k 
pokryty no­
wym rodza­
jem  cienkie­
go i piękne­
go p ł ó t n a  
koleru ecru, 
przy którym 
wzdłuż brze­
gów w r o- 
bione są fa­
brycznie w 
odstępie 5

cent. pasy kanwy płóciennej. 4 cent. 
szerokie, na których wyszywa się różno­
kolorową filozelą, szlak p o d a n y  na ryc. 7 ,  

lub inny podobny. Na ryc. 85 widzimy 
parasolik czarny atłasowy z fularową pod­
szewką, oszyty 12 cent. szeroką podszew- ^  ^  plecy do

N . 20. Długi płaszczyk 
z szerokiemi rękawami. 
Przód na ryc 3 8; model 
i miary kroju na ryc. 39.

ką oszyty 1 2 cent. sze­
roką koronką koloru 
vieil or, ozdobiony w 
górnym końcu kokar­
dą ze wstążki atłaso­
wej 5 cent. szerokiej, 
gałązką kwiatów i ko­
ronką. Drewniana la ­
ska jasnego, natural­
nego koloru, ma dolny 
koniec skośnie ścięty.

N. 3 6 — 37 . Kapelusz
okrągły słomkowy.

M iał rondo dwa ra-

N. 18. Model kroju 
i miary tuniki do ryc 
28 , oraz do ryciny 20 

w N -rze 30.

b r  a nie.

zy w 
pie 3 cent. 
podszyte dru­
cikiem i pal- 

o w ą prze­
marsz cz a n ą 
m a t e r  v ą. 
T rzy krótkie 
i jedno dłu­
gie białe, p ió ­
ra strusie i 
bukiet z róż 
różno kolo­
rowych b e z  
liści, stano­
wią sute u-

wi docz- 
nena ry­
cinie 8 7.

Oiiis do N-ru 30-

N. 3 . Chusteczka Z wykła­
danym kołnierzem. Krój 
na arkuszu do N -ru 2 7 i 2 8 
Tygodnika N . V I, Fig. 22.

Odrobiona z materyału 
Surah i koronki 7 centym, 
szerokiej, żółtawego kolo­
ru . Kołnierz kraje się po- 

• dwój  n i e

N. 21. K rótki płaszczyk 
podróżny. Przód na ryc. 
40 . Model kroju na ryci­

nie 41.

r  21 w N 30 N 24. Próbka pospiesznego haftu na bobbinecie do serwety yłsukni 
r. 20 w N. 30.

hm f ssseim msjbszv las!
.iswwijwMa

N. 26. Próbka śc iegu sz y ­
dełkow ego do sakiew ki.

N. 2 7. Szydełkowy szlak 
do sakiewki ryc. 2 7 i 28 

w N-rze 30,

- £

p o d ł u g  
p o w yżej 
wskazanej 
formy, o- 
szywa ko- 
r  o n k ą, 
przy gór­
nym brze­
gu zakła­
da w fał­
dy podług 
znaków, i 
ws z y  w a 
szwem od­
wracanym w pasek muślinowy 3 cent. 
szeroki. Na suto fałdowane końce lekko 
przepięte z przodu potrzeba dwóch sko­
śnych śpiczasto u dołu ściętych kawał­
ków po 2 5 cent szerokięli w górze i po 

40 cent długich. Ł a­
dny deseń do wywo­
dzenia koronki podali­
śmy na rycinie 19 
w N -rze 29.

N. 4 . Chusteczka uło­
żona z kwadratowego 

kawałka.

Kwadratowy 4 5 cent. 
liczący kawałek mię- 
kiej adamaszkowej ma- 
teryi koloru heljotro- 
pu, złożony jes! we

N. 2 8. Przemarszczany 
ga rn irunek  oszyty koron­
ką  do r .  1 6 w N-rze  30,

N. 2 5 .  C z ę ś ć  przykrycia na stół. H aft na bobbinnecio. Próbka deseniu naturalnej w ielkości
rycina 2 4 .
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N . 2 9. W staw ka wyszyta na tiulu 
nićmi cienkiem i i plaskieuii świecą 

cerni.

dwoje i zaokrąglony w rogach idą­
cych do tyłu i oszyty z brzegów 
koronką bretońską lub langwedocką 
7 cent. szeroką. U klid  chusteczki 
wskazuje ryc. 4; kokarda spinająca 
końce ułożona z dwóch pukli po -/, 
30 c. szerokich a po 2 0 długich, i /

N. 5--6 . Poduszka do kanapy, [[alt
wenecki.

W  pierwszym kwartale tegorocz­
nym zapoznaliśmy czytelniczki z rn - . fig , 
dzajem łatwego lecz bardzo e f e k to - ^  —  

wnego haftu weneckie­
go, ktdri go nowy 

większego r  o z- 
miaru wzór po­

dajemy dzi- 
s i a j .

N . 3 4. Parat 
solik z hafto-\ 
wanym szla­
kiem. P ró b ­
ka szlaku na 

ryc. 7.
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N. : 0. W stawka w ysz'tn  na tiulu 
nićmi świecące mi i złotcmi.

niu robrtv  tlo po za deso dcm wy­
cina się starannie, a h f» pizytw er- 
dza się niewidocznrmi ściignmi na 
aksamicie pokrywającym poduszki. 
Brzegi poduszki otacza jedwabny 
sznur koloiu vieil-or i takież kwa- 
śc ki na przem ian z binlemi.

N. 7— 10. Kapelusze dla panienek.

K apatka z żółtej słomki na ryc. 
7 ma rondko podszyte czarnym 
aksamitem a z wierzchu kokardę a- 
ksamitną pod którą przechodzi wia- 
necz.ek z niezapomina­
jek i pączków ró ża ­
nych. Na ryc. 8 
widz'my k .pe .
lm ik z f a n ­
tazyjnie

N S I- 3 3 .  thr-T

N. 3 5. 
rasol k os/.y- 
ty koronką.

N. 31. Ubranie ozdobione liaftu- 
wuiicuii szlakami.

nie dla panienek lat 9—15.
N. 32. I branie z długim fi, 33. Sukienka z pla'tronci 

plastruncni. tćruią pria.csoo.

N . 36. Duży okrągły kapelusz słom­
kowy. Zobaczyć podszycie ronda na 

rycinie 3 7.

J e s t  nim deseń na poduszkę do kanapy li­
czący w kw adrat 54 cent. haft wenecki odra­
bia się na cicnkiem płótnie żółtawego kolo­
ru, kontury deseniu otaczając złotem, przez 
co ślicznie odbijają od ciemnego tła pluszo­
wej lub aksamitnej poduszki. Rycina 6 po -V' 
daje c ’.wartą część deseniu, lecz bez szlaku ję , 
brzeżnego z jednego boku, dla braku miej­
sca; narożnik tego szlaku podany na F  g 63 
na arkuszu z krojami do N-ru 31 i 32 T y g o ­
dnika. Narysowawszy deseń na płótnie, k< n-. 
tury  otacza się grubą nitką złotą, przy dzier­
ganą cienką bia­
łą nitką, i w ró ­
wnych odstępach 
zakręconą w pi- 
kot jak to ryc. 6 
wskazuje. Piko- 
ty te  w miej­
scach gdzie scho­
dzą się z sobą 
przew leczeniem  
nitki są połączo­
ne. Po skończe-

N. 3 9. Model 
kroju do płasz. 

ny 2C

-

N. 3 7. W ewnętrzne po 
kapelusza ryc. Sb,

ronda

plecionej słomki ponsowej z piaskową; przy­
branie z w-tążki i rozet „ jom pon1” tych co 
słomka kolorów. Kapelusz z florenckiej słom- 

,k i  rcc. 9 ma brz gi objęto bufką i tłasow#; 
główkę otacza wianeczek z polnyi h kwiatków, 
Ky cina 10 przedstawia okrągły kapelusz 
z wł skiej słoniki dla starszej panieki, k tóre­
go szerokie rondo przysłania zwierzchu pli- 
s wnnie z mocni go jedwabnego tiulu ż< łta- 
w.-go kolom . Takaż riusza otacza główkę 
i jest przep ęta z boku bukietem maku, liel*

jotropu i li- 
ś i; szerokie 
końce tiulo­
we związane 
pod szeją 

<7. c. n.

N . 88. Długi jłnszczyk z szerokirmi 
rękaw am i. K ioj na ryc. 3 9. Plecy na 

rycinie 2 0,

N. 40 . K rótki płaszczyk * p e ­
leryną. Krój na ryc. 4 1. P ic iy  

na tyeiuie 21 .

N. 4 1. Model i miary 
kreju do j łaszczy ka ryci­

ny ? I i 41.
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